
HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


POWRÓCILIŚMY Z TARCZĄ 


To był wyjątkowo 
sportowy spektakl 
Nie tylko dlatego, że 
odbył się on w Ałusz- 
cie, przepięknej miej¬ 
scowości położonej 
na Krymie (ZSRR), że 
termometry wskazy¬ 
wały prawie 40 sto¬ 
pni, że udział w nim 
wzięli po raz pierwszy 
reprezentanci Laosu. 
Ten finał zapisał się 
w czwórbojowych 
kronikach z powodu 
gradu rekordów, I to 
takich, o jakich jesz¬ 
cze niedawno mo¬ 
gliśmy mówić, że są 
nieosiągalne dla 14- 
15-ieinich sportow¬ 
ców. Ale po kolei... 

CIĄG DALSZY NA STR. 5 



Fot, Z, Przybyfowski 


na wsi 

są 

I BIEDNI 
I BOGACI 

Dorota i Marzena piszą, że 
niektórzy ludzie z t wsi nie 
umieją Ładnie się ubierać. Zga¬ 
dzam się z tym, ale dodam 5 że 
i mieszkańcy miast też czasami 
nie umieją dobrać odpowied¬ 
nich strojów. Niejednokrotnie 
widziałam osoby z miasta źh 
ubrane^ ale nie miałam odwagi 
powiedzieć, że ten strój jest 
nieodpowiedni, lub coś w tyra 
sensie. 

Jeśli chodzi o kaprysy, to ja 
zrozumiałam o co chodzi Boże¬ 
nie. Bożena na pewno miała na 



myśli różne zachcianki. Ona 
nie chciała nikogo dotknąć, ale 
pisała o tym gdyż może zna 
takie dziewczęta, które mają 
czas na tak zwane „kaprysy”. 

Piszecie także, że ludzie na 
wsi są bogatsi od mieszkańców 
miast. Może to i prawda ale są 
wyjątki. Gospodarstwo moich 
rodziców liczy około 23 ha, 
a dochód waha się od 3 do 20 
tys. zł. miesięcznie i muszę po¬ 
wiedzieć, że czasami brakuje 
nam pieniędzy, gdyż trzeba 
pozapłacać różne podatki. Do¬ 
rota i Marzena piszą także, że 
ich rodzina z tegorocznych plo¬ 
nów będzie miała 300 tys. zł. 
Jest to możliwe, jeśli zebrane 
plony sprzedadzą i nie będą 
mieli żadnych długów. Jest to 
także realne, jeżeli ta rodzina 
ma duże gospodarstwo. 

Jolka ze wsi 



ZABAWA 
NA DZIŚ 

Postawcie przed 
sobą kijek E trzymaj¬ 
cie go prawą ręką. 
Prawą nogą wyko¬ 
najcie silny wymach 
w tył i następnie 
w przód przenosząc 
ją wyprostowaną 
nad kijkiem. Nastę¬ 
pnie szybko chwyć¬ 
cie kijek lewą ręką, 
aby nie upadł. To sa¬ 
mo wykonajcie nogą 
lewą. 


Wrocławska „Dziesiątka" 
szuka swoich korzeni 

k 


Po VII Zjeżdzie ZHP przy Za¬ 
sadniczej Szkole Zawód owej nr 
6 we Wrocławiu powstała, 
a właściwie odrodziła się dru¬ 
żyna harcerska, która przyjęła 
swoje dawne miano - 10 Wroc¬ 
ławskiej Drużyny Starszoharce¬ 
rskiej im, ppor. Dominika 
Goraja. 

Zainteresowaliśmy się prze¬ 
szłością swojej d rużyny. Wkrót¬ 
ce też zanotowaliśmy na tym 
polu, co prawda niewielkie, 
sukcesy. Dotarliśmy do znisz¬ 
czonego albumu, w którym 
znajdowały się fotografie ściśle 
związane z działalnością 10 
WDS. Otrzymaliśmy też adres 
dh Jerzego Kubali - pierwsze¬ 
go szczepowego Szczepu, 
w skład którego wchodziła na¬ 
sza „Dziesiątka". Spotkanie 
z druhem Kubalą przyniosło 
nam pewne korzyści. Dowie¬ 
dzieliśmy się np„ że patron na¬ 
szej drużyny - ppor Goraj był 
żołnierzem II Armii LWP i zginął 
bohaterską śmiercią w rejonie 
Budziszyna. IMie wyjaśniliśmy 
jednak wszystkich pasjonują¬ 
cych nas zagadek, 

Kiedy wspomnieliśmy dru¬ 
howi Kubali o tym. iż pod napi- 

PATENT 

WARSZAWA {PAP), Prezes 
amerykańskiej firmy „Cyclo- 
tech Ino", inżynier Antoni Za¬ 
górski, wynalazca polskiego 
pochodzenia, sprawił Krako¬ 
wowi niezwykły podarunek: 
przekazał bezpłatnie patent na 
urządzenie odpyiające powie- 


sem „Dominika Goraja" na 
sztandarze kryje się napis „An¬ 
drzeja Małkowskiego", nie po¬ 
trafił nam tego stanu rzeczy wy¬ 
tłumaczyć, Stwierdził krótko: 
„O tym opowie wam Boro- 
wiak” — pierwszy drużynowy 
naszej drużyny, N ie potrafił wy¬ 
tłumaczyć nam motywacji, jaką 
kierowała się Rada Drużyny, 
zmieniając imię patrona, A nas 
przecież ta sprawa interesuje 
ogromnie, gdyż chcemy wie¬ 
dzieć jak najwięcej o swojej his¬ 
torii. 

Dlatego też prosimy o na¬ 
pisani e do nas członków 10 
WDS im, ppor. Dominika Gora¬ 
ja, ludzi związanych z tą druży¬ 
ną, którzy mogliby pomóc nam 
w dotarciu do dh Jana Boro- 
wiaka, najważniejszego w łań¬ 
cuchu naszych historycznych 
dociekań. Mamy tez nadzieję 
na odnalezienie rodziny nasze¬ 
go patrona - ppor. Goraja, 
Ewentualne listy prosimy prze¬ 
syłać na adres naszego kroni¬ 
karza - Krzysztofa Janczura, 
Wrocław 54-062, ul, Stabłowic- 
ka 117a. 

Rada Drużyny 10 WDS 

im. ppor. Dominika Goraja 

w darze 
dla Krakowa 

trze. Jak wiadomo, powietrze 
w Krakowie jest, mimo znacz¬ 
nej poprawy po zamknięciu hu¬ 
ty aluminium w Skawinie, na¬ 
dal mocno zanieczyszczone. 
Nic więc dziwnego, że dar zo¬ 
stał przyjęty z ogromną wdzię¬ 
cznością. (kl) 


MEWIER 
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Skończyłem w tyra roku podsta¬ 
wówkę i postanowiłem z kolegami 
wybrać się w nieznane. Tylko Arek 
wie, gdzie nas wiezie. Wysiadamy 
z PKS, przed nami tabliczka „Je- 
dlanka Podleśna". Wszyscy zamie¬ 
niamy się w juczne zwierzęta. Roz¬ 
poczynamy potwornie długą wę¬ 
drówkę. Gdy jestem zupełnie wy¬ 
kończony ukazuje się spory pagó¬ 
rek. Mam chęć udusić tego, kto tu 
mnie przyprowadził! Na szczęście 
dla niego nie mara na to siły... 
Wspinamy się powolutku na tę 
I górkę, Na szczycie: istny raj J Śred- 

l - 

niej wielkości jezioro otoczone la- 
\ sem 2 dużą plażą i przystanią, przy 
1 której są przycumowane żaglówki. 
Jest to jeden z pięknych zakątków 
na pojezierzu łęczyńsko-włodaw- 
skim, w którym panuje jeszcze spo¬ 
kój i nie ma tłoku. Po rozbiciu obo¬ 
zu 1 skonsumowaniu prowizorycz¬ 


nego obiadu razem z Piotrkiem idę 
na ryby, Po rzucie spławiknle zdą¬ 
ży ł s 1 ę wy p ro sto wać, a j u ż si ę za n u - 
rzal Wyciągam małego okonia. 

Jak nas poinformował stary ry¬ 
bak można tu złapać i większe sztu¬ 
ki, choć przeważnie biorą małe. Ja, 
niestety, miałem pecha. Tylko raz 
złapałem dość dużego lina ok. 35 
cm, a dwa razy coś większego po 
prostu się urwało. 

Trzeciego dnia czekała nas sen¬ 
sacja - w iesie było zatrzęsienie 
grzybów (przeważnie kurki)! Przy¬ 
jedźcie tutaj, a sami się przekona- 
cie, że piszę prawdę, Jeśli znudzi 
się Wam takie „robinsonowe" ży¬ 
cie, można pójść do ośrodka wcza¬ 
sowego, który znajduje się w pobli¬ 
żu. Można tam pograć w tenisa 
stołowego lub oglądać telewizję. 

Jacek z Lublina 



Jestem uczennicą klasy VII szko 
ły podstawowej. Bardzo lubię czy¬ 
tać , r Świat Młodych" i chcę odpo¬ 
wiedzieć na jedno z pytań „waka¬ 
cyjnych ścieżek": najtrudniejszy 
dzień tego lata. 

Był nim jak dotąd 9 lipca. Wsta¬ 
łam wcześnie około godziny 5,30, 
aby stanąć w kolejce za chlebem. 
Bardzo ml się chciało jeszcze spać, 
no ale cóż, przecież chcemy jeść! 
Zanim się ubrałam była już godzi¬ 
na 5.45, Wyjechałam na rowerze 
do piekarni. O godzinie 6.00 byłam 
na miejscu, ale zdziwiłam się, bo 
było już tyle ludzi, że jak na liczyłam 
byłam 50, a piekarnię otwierają 
o godzinie 7.30. Było zimno! Już 
bardzo zmarznięta wyszłam z pie¬ 
karni o godzinieS.OOzehlebem i 10 
bułkami. Z piekarni pojechałam do 
sklepu po mleko. Z zakupów wróci¬ 
łam do domu o godzinie 10.30. 
Byłam bardzo zmęczona i niewy¬ 
spana, a tu dopiero zaczynał się 
dzień. Zjadłam śniadanie E mama 
wysłała mnie, abym zajęła kolejkę 


za mięsem. W sklepie stałam od 
11.00, a o godzinie 13.45 przywie¬ 
ziono mięso. Wtedy ja pojechałam 
po mamę aby stała dalej i mogła 
coś kupić. Ja musiałam opiekować 
się młodszą siostrą w domu. Mu¬ 
siałam też skończyć przygotowa¬ 
nie obiadu. Mama przyjechała ze 
sklepu o godzinie 16.15. Później 
zjedliśmy obiad, tato przyjechał 
z pracy. Mieliśmy zamiar pojechać 
na jagody, ale w tym roku jagód 
u nas nie ma. O godzinie 17.30 
zaczęłam zmywać po obledzie i po¬ 
szłam wyrywać chwasty w ogród¬ 
ku z kwiatami. Po skończeniu piele¬ 
nia ogródka podlałam go r a nastę¬ 
pnie zrobiłam kolację, umyłam się 
i mimo że byłam już bardzo zmę¬ 
czona poczytałam trochę książkę 
pt, „Szeryf w spódnicy". O godzi¬ 
nie 22.30 usnęłam. To był mało 
atrakcyjny, a za to wyczerpujący 
choć wakacyjny dzień, 

Marła Mazur 
Dąbska-Kużnia woj. opolskie 
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Od kilku już lat harcerze z całego kraju wyznaczają sobie spotkanie 
w Bieszczadach, aby wakacyjny wypoczynek połączyć z pracą na rzecz 
rozwoju tego pięknego regionu. Pomagają miejscowym rolnikom, pielę¬ 
gnują szkółki leśne i uprawy, prowadzą „zielone" przedszkola dla miejsco¬ 
wych maluchów i hoteliki pod namiotami dla turystów. Udział dziewcząt 
i chłopców w Harcerskiej Operacji „Bieszczad y-40" to nie tylko praca na 
rzecz regionu, ale przede wszystkim atrakcyjny wypoczynek na rozległych 


bieszczadzkich połoninach. To turystyczne rajdy i wycieczki, niezapom¬ 
niane spotkania przy ognisku t ciekawe imprezy sportowe. 


GAF-Andrzej Łokkaj 
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K o nk u r s „Harcturu" rozstrzygnięty! 


Biuro Usług Turystycznych 
ZHP „Hardur" zorganizowało 
w czerwcu tego roku konkurs 
fotograficzny. Na czterech pię¬ 
ciodniowych turnusach dzieci 

i 

p raco w n i ków za t r u cf ni on ych 

w PGR całego kraju wykonywały 
zdjęcia pod ogólnym hasłem 
„Na dobo,' początek wakacji , 
U imprezach składających się 
z festynów, spotkań z ciekawy¬ 
mi ludźmi, wycieczki statkiem 
po Wiśle, spektakli teatralnych 
E filmowych każda z turnuso- 
wych grup wyty powała jednego 
uczestnika, które go zadaniem 
było sfotografowanie najcieka¬ 
wszych miejsc lub zdarzeń. 
Komisja konkursowa posta¬ 
nowiła przyznać 4 nagrody za 
najlepsze prace następującym 
uczestnikom konkursu: 

I nagroda - Adam Etak, lat 15, 


II nagroda - Krzysztof Iwa- 
niak, lat 15, 

Hi nagroda 
szak, lat 10, 






Pierwsze miejsce 


Drugie miejsce 


- Grzegorz RO’ 


IV nagroda - Wojtek Pogo¬ 
rzelski, lat 10, 

Przyznano również 6 wyróż¬ 
nień: 

1. Waldemar Szajek - WZKR 

2. Aleksandra Kiślak - WZKR 




Trzecie miejsce 

3. Dorota Kowalska - WZKR 

4. Waldemar Pietruszewski - 


WZKR 

5. Roman Pijarowski - WZKR 


Czwarte miejsce 

6, StanisławGierak-WZKR 
Wszystkim nagrodzonym 


i wyróżnionym serdecznie gra¬ 
tulujemy - w imieniu „Harctu- 
ru" i „Świata Młodych"* 


Dziś drukujemy adresy osób 
interesujących się filmem. Każ¬ 
dy, kto chce podzielić się swoi¬ 
mi spostrzeżeniami na ten te¬ 
mat, niech do nich napisze: 

Aneta Rudnlewska (16 Sat), 


Danuta Skarupa (15 lat). 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


kf- 


Lidra Dalbiak {13 lat). 

Małgorzata Mas zezy k (16 
łat). 


Beata Sawosz (13 lat), 
Beata Gałązka, (13 lat) 

Karina Gurzan (15 lat). 


- interesuje 
się filmami o problematyce 
młodzieżowej; 

Iwona Gajewska (13 laik 


- dwukrotnie grała 

w filmie; 

Anita Kramarczyk, 

-zbie¬ 
ra informacje dotyczące filmu 
„Gwiezdne wojny"; 

Patryk Wysocki {17 lat). 


interesuje się filmem 


,Hair" 
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Lasy, łąki, rzeki - przyroda. Nie tylko urozmaica nam ona życie, ale także je 
upiększa i pochłania zanieczyszczenia l dwutlenek węgla znajdujący się w powie¬ 
trzu. Ale cóż, kiedy człowiek na siłę zanieczyszcza przyrodę - taka jest smutna 
rzeczywistość. 

Oto przykład: niedawno byłem nad rzeką Sołą. W kępach za rosi i znalazłem puszki 
po konserwach, zgniłe owoce r papiery, itp. W rzece było szkło, potłuczone butelki, 
druty, kawałki blachy. Przykładem brudu jest także rzeka Białka. Wbrew swej nazwie 
jest ona zam ulona ściekami. Takich opisów mógłbym podać kilkanaście, W m iejsco- 
wości, w której mieszkam, jest kilka wysypisk śmieci, a kilka z nich znajduje się 
w lesie! Gdyby ode mnie zależało i oczywiście gdybym potrafił, nauczyłbym ludzi 
szanować przyrodę, bo to jest nasze wspólne dobro, 

Wojtek (13 lat) 











Irytuje mnie pewna sprawa. Chodzi 
o wysyłanie uczniów przez nauczycieli 
„do kolejki" po kawę, mięso, cukierki, itd. 
Sytuacja w kraju jest ciężka, prawie wszy¬ 
stko na kartki, gigantyczne kolejki, me 
przeczę. Ale to nie jest powód, żeby 
uczniowi dać kartkę, pieniądze i wy słać go 
w środku lekcji po zakupy, tłumacząc, że 
„kawę przywieźl i". Wyśle się ucznia w ko¬ 
lejkę, a nowy temat leci. Skutek: opóźnie¬ 
nia, braki, dwóje. Faktem jest, że nauczy¬ 
ciele stosują przekupstwo i kary. Mówią: 
pójdziesz, to dostaniesz tróję, nie, to dwó¬ 
ję. Także, co jest dziwne, uczniowie z chę¬ 
cią rdą w „ogonek", byleby nie być na 
lekcji. Uważają, że to ich wielka szansa, 
a te ja wiem, że to jest myśl głupia. My się 
jeszcze sprzeciwiamy, ale to ma następs¬ 
twa. Mój kolega, np, wdał się w sprzeczkę 
nie na żarty i dostał dwóję, Mnie jakoś się 


ry •i 





MOŻNA 


WYSTAĆ 


W KOLEJCE? 


upiekło. Przepraszam, jeśli ten list pisany 
jest za ostrym tonem. Mam nadzieję, że 
ukaże się w druku i przyniesie zmianę 
choćby trochę, ale to jest nadzieja ściętej 
głowy. 

Uczeń z Piotrowa 
k/nowego Dworu Gd* 


„Jeśli ktoś lubi tańczyć, 
to nie znaczy, 
że jest lekkoduchem" 

W 77 „ŚM" przeczytałem list Grażyny, która strasznie „objechała" 13-Ietnią 
Agnieszkę. Ja popieram (odwrotnie niż Grażyna) sprawę klubów dyskotekowych 
dla młodszej młodzieży. Agnieszce radziłabym uściślenie swoich myśli i skierowa¬ 
niu ich też na klub - ale tańca towarzyskiego. Nie musE to być tylko taki klub, 
w którym ci młodsi nauczą się walca czy tanga, ale przecież taniec nowoczesny też 
jest wspaniały. Bardzo fajnie wygląda na dyskotece, czy wieczorku tanecznym, gdy 
dwoje młodych ludzi uwija się w rockYT-roflu czy jive. Gwarantuję, że jeśli Agnieszka 
i jej znajomi „lizną" trochę tych nowych tańców, to i do starych chętnie sięgną, 
a taniec stanie się przyjemnością nie tylko na dyskotece, ale i tak w ogolę. O tańcu 
można rozmawiać bez końca, a patrzeć na konkurs tańca, to już w ogóle poezja A jeśli 
ktoś lubi tańczyć, to wcale nie świadczy, że jest lekkoduchem. Agnieszka nie chce, 
aby szkoła organizowała klub. Najłatwiej to zrobić pa bazie harcerstwa, Grażyna nid 
powinna zniechęcać młodszych do zabawy. Nie każdy, jak ona, może od swojej 
codzienności uciec do sportu. Krzysiek Piłat 
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NIESPORTOWE 
ZACHOWANIE SIĘ KIBICÓW 


Jestem wierną „kibicką" żużla, Obecna 
jestem prawie na każdych zawodach, któ¬ 
re odbywają się w Lesznie. Ostatnio na 
stadionie im. Alfreda Smoczyka, którego 
gospodarzem jest KS Unia Leszno, odby¬ 
wała się ważna impreza, transmitowana 
przez TP. Był to Półfinał Kontynentalny. 
Przed rozpoczęciem zawodów spiker pro¬ 
sił, aby każdego zawodnika nagradzać 
oklaskami, aby podczas trwania zawo¬ 
dów nie było gwizdów, aby zawodnikom 
stworzyć miłą atmosferę, lecz niestety ki¬ 
bice (większość) nie mogli się opanować 

aby ten „jeden raz" nie zagwizdać. 

■ 

Zawodnicy wyszli z parkingu. Rozpo¬ 
częto rundę honorową i wreszcie prezen¬ 
tację zawodników. Po każdej prezentacji 
słychać było mniejsze lub większe oklaski. 


Rozpoczęto prezentację zawodników ra¬ 
dzieckich i naraz słychać było ze wszyst¬ 
kich stron gwizdy. Jak oni się czuli, czym 
zawinili? - zadaję sobie pytania. Myślę, że 
kibice, którzy gwizdali zachowali się bar¬ 
dzo niesportowo. 

Zastanawiam się jak oni by się czuli na 
miejscu zawodników. Na pewno tych lu¬ 
dzi nie powinno się nazwać kibicami toni 
nie powinni się za takich uważać. Prawdzi¬ 
wy kibic jest sprawiedliwy i sądzi wszyst¬ 
kich równo, niezależnie jakiej jest narodo¬ 
wości. Bardzo proszę, aby ten Ust wydru¬ 
kowano. Może w części się coś zmieni. 

f - ' v'i:q 

Katarzyna Tęga 



Ja też 


lubię się śmiać 
i grać w piłkę 

. 

Skończyłem l klasę LO. Jestem 
w o tyle gorszej sytuacji od innych, 
że mam duży ubytek słuchu. Słuch 
straciłem w piątej klasie. Przenie¬ 
siono mnie wtedy do szkoły dla 
niedosłyszących. Niech nikt nie 
myśli, że jest to szkoła specjalna. 
Program jest identyczny jak we 
wszystkich szkołach podstawo¬ 
wych. Różnica polega na tym, że 
każdy uczeń ma do dyspozycji apa¬ 
raturę; w czasie lekcji zakłada słu¬ 
chawki, a nauczyciel mówi cały czas 
do mikrofonu. W tej szkole czułem 
się wspaniale. Bytem łubiany, mia- 
tern pewien autorytet, pełni¬ 
łem wiele odpowiedzialnych funk¬ 
cji w samorządzie szkolnym i róż¬ 
nych szkolnych organizacjach, 

A teraz? Pozostałem sam. Kon¬ 
takty z kolegami I koleżankami z by¬ 
łej szkoły są utrudnione, bo jesteś¬ 
my rozsiani po całej Polsce. W poło¬ 
wie roku zmieniłem LO„ bo czułem 
się tam tak źle, że miałem ochotę 
skoczyć z 13 piętra. W nowej „bu¬ 
dzie" jest trochę lepiej, ale.,. Ow¬ 
szem, koledzy powiedzą co jest za¬ 
dane, wytłumaczą, lecz przy tym 
ciągle dowcipkują na mój lemat, jak 
to się wygłupiłem, bo nie usłysza¬ 
łem co mówił do mnie nauczyciel. 
Często mówią do mnje „idiota 
albo „odczep się od nas". Dlacze¬ 
go? Czy jestem gorszy od nic h? Tak 
samo Lubię się śmiać, tak samo 
gram w piłkę, tak samo umiem tań¬ 
czyć na dyskotece. 

Jestem w wieku, kiedy zaczynają 
Się pierwsze miłości. Chciałbym 
mieć kogoś, kto by szukał u mnie 
porady, wsparcia. Z zazdrością pa¬ 
trzę na kolegów, którzy po lekcjach 
lecą jak na skrzydłach do swoich 
sympatii. Próbowałem także mieć 
dziewczynę, ale w momencie kiedy 
dowiedziała się o moim słuchu - 
zerwała ze mną. 

Możecie sobie pomyśleć, że jes¬ 
tem samotny, bo mam niedobry 
charakter. Ale nie. Nie jestem po¬ 
nurakiem, jestem wesoły, dowci¬ 
pny (taką ocenę wystawili mi moi 
byli koledzy). Mam wspaniały dom, 
moja mama daje mi wszystko co dać 
może matka dziecku. Cieszę się 
więc tym co mam, jednak nie mogę 
pogodzić się ze stosunkiem do 
mnie rówieśników. 

„Aparadan" 

Co zrobić 
z tą miłością? 

Pisze do was zdradzony, a w dal¬ 
szym ciągu zakochany Rafał. W1976 
roku byłem w internacie w miejsco¬ 
wości Bielice na praktyce jako 
uczeń. Wtedy Ją poznałem. To był 
lipiec, przyjechała jako kofonistka. 
„Zabujałem" się od pierwszego 
wejrzenia. Była po prostu wspaniała 
-wyśniona moja królewna. Spotka¬ 
liśmy się na dyskotece, zatańczyliś¬ 
my kilka razy i tak to się zaczęło. Po 
kilku dniach i wspólnie przetańczo¬ 
nych dyskotekach Beata została 
moją dziewczyną. Było nam razem 
wspaniałe. Ale później... Później 
gdy wyjeżdżałem w soboty do ro¬ 
dziców, Beata bawiła się na dysko¬ 
tece z innymi chłopakami. Przeba¬ 
czałem jej wszystko, bo byłem śle¬ 
po zakochany. Bałem się też, że jeśli 
będę robić jej wymówki, to Beata 
zerwie ze mną. Po wakacjach, gdy 
wróciliśmy do domów, spotykaliś¬ 
my się kilka razy, ale ona wykręcała 
się od tych spotkań najróżniejszymi 
pretekstami W końcu zupełnie ze¬ 
rwała ze mną. Jak się później do¬ 
wiedziałem, miała po prostu nastę¬ 
pnego wielbiciela, Teraz ma już in¬ 
nego chłopaka. Zmienia ich często, 
a ja ją jeszcze kocham, choć wiem, 
że ona już o mnie zapomniała. Co ja 
mam robić? Wiem, że jestem łubia¬ 
ny przez dziewczyny, że mógłbym 
chodzić z inną. Ale nie, ]a tylko 
myślę o Beacie i marzę żeby wróciła 
do mnie. 

Rafał 










































Ucho na baczność 


Tarło kościane z Gniezna t wczesne średnio- 


■wieezc 


KONCERT MUZYKI 
NAJDAWNIEJSZEJ 


P rzed wyruszeniem na kolejną wypra¬ 
wę proponujemy Wam zaopatrzeć 
się w bęben. Dlaczego w bęben a nie 
w inny instrument? Choćby tylko z tego 
powodu, ze nie ma bardzie) tajemniczego, 
a i... świętszego odeń instrumentu. Mu¬ 
rzyni uważają go za fetysz, Lapończycy 
widząc w nim symbol świata, modlą się 
do niego. Jeszcze w nie tak odległych 
czasach we wschodniej Afryce zbrodnia¬ 
rze stawali się nietykalni z chwilą, gdy 
znaleźli się w pomieszczeniu, gdzie był 
bęben. Modlono się doń, składano ofiary, 
palono przed nim ogień (bo lubi ciepło), 
a zarazem obawiano się spoglądać nań, 
bo widok jego grozić miał śmiertelnym 
niebezpieczeństwem. Trzeba też go było 
uważnie pilnować, bo lubiL. uciekać, 
a zniknięcie jego zapowiadało ogromne 
nieszczęścia. Trudno doprawdy wyliczyć 
wszystkie związane z bębnem znaczenia 
i funkcje religijne, rytualne. Nic też dziw¬ 
nego, że zajmował on poczesne miejsce - 
bodaj najważniejsze - wśród akcesoriów 
każdego szanującego się czarownika czy 
szamana. 


Wśród współczesnych instrumentów 
muzycznych bęben nie należy ani do naj¬ 
ciekawszych ant do szczególnie skompli¬ 
kowanych. Nie sposób wygrać na nim 
melodii, służy w zasadzie jedynie do pod¬ 
kreślania rytmu. Skoro jednak przed wie¬ 
kami pełnił on tak wiete funkcji, bo używa¬ 
no go np. do obrony przed drapieżnikami, 
w myślistwie, do sygnalizacji, dlaczego 
mamy o nim zapominać? Czy i nam 
w NAL-owskim zastępie nie przyda się do 
wielu zabaw 1 gier? I wcale nie musi to być 
od razu prawdziwy werbel, na jakim nie¬ 
którzy z Was wybijają rytm, podczas mar¬ 
szu harcerskiej drużyny. Może być to 
zwykły bębenek-zabawka, no a wreszcie 
- od czego fantazja i wyobraźnia - egzoty¬ 
czny tam-tam* 

Tam-tam używany w zespołach muzy¬ 
cznych to rodzaj bębenka z Obu stron 
pokrytego skórami cielęcymi, wyprawio¬ 
nymi grubiej niż skóry werblowe. Nie on 
nas jednak będzie interesować, podobnie 
też jak nie azjatyckie gongi noszące tę 
samą nazwę. Nasz NAL-owskI tam-tam 
swój prototyp miał w bardzo zamierz¬ 


tr wizjer z łł tcrzchawm, starsza epoka Kamienna 


Bęben z Pikutkowa y młodsza epoka kamienna 


chłych czasach w Afryce, gdzie wykony¬ 
wano go z wydrążonego wewnątrz kloca 
drewna, w którego bocznej ściance wy¬ 
cięta jest - biegnąca przez całą jego dłu¬ 
gość-szczelina. Gra się na nim uderzając 
drewnianymi pałkami w krawędzie szcze¬ 
liny, które mają różną grubość. Grubsze 
wydają niższy dźwięk, cieńsze - wyższy. 
Nic nie stoi na przeszkodzie, by używać 
naszego ta m-ta mu jako prostego telegra¬ 
fu, Wykorzystać go też można do prakty¬ 
cznej nauki alfabetu Morse'a. 

Pamiętajmy tylko, że do wykonania 
tam-tamu przystąpić należy z całym na¬ 
leżnym mu ceremoniałem. W Melanezji 
np. twórca bębna wdrapuje się na drzewo 
i siedząc na nim wykonuje cały instru¬ 
ment Wiele plemion w czasie „produk¬ 
cji' 1 przywiązuje do bębna rozmaite fety¬ 
sze (np, skorupy i łupiny owoców). No 
i najważniejsze - w żadnym wypadku nie 
należy zaglądać do środka bębna. Kto 
wie, co w nim się znajduje... 

Jak duży ma być tam-tam? Największe 
ze znanych egzemplarzy mają 6 m. dłu¬ 
gości i 2 m. szerokości, no ale do takich 
kolosów trzeba zwalać całe drzewa, czego 
absolutnie nie polecamy. Nie będziemy 
przecież postępować tak jak Indianie z ple¬ 
mienia Uloto w Kolumbii, którzy całe 
drzewo umieszczali na kilku kłodach leżą¬ 
cych na brzegu wykopanego w ziemi ro¬ 
wu, przykrytego deskami. W czasie tań¬ 
ców, mężczyźni stojąc w wyżłobieniu (jak¬ 
że to ogromny musiał być tam-tam!), tu¬ 
pali rozkołysując pień tak, że uderzał on 
rytmicznie o deski. W ten sposób uroczyś¬ 
cie witali przejście księżyca w fazę nowiu. 

Nasz tam-tam musi być nieduży, taki 
byśmy go mogfi bez specjalnego wysiłku 
zabierać ze sobą na wyprą wy ę. Najważ¬ 
niejsze, by wydawał donośne dźwięki, był 
fantazyjnie pomalowany, a także - co do¬ 
radzamy szczególnie - by nie był on jedy¬ 
nym instrumentem w naszym zastępie, 
t znów cofnijmy się w zamierzchłe czasy, 
‘Pierwszym bodaj znanym instrumentem 
była grzechotka i jej różne odmiany - 
klaskaniu {najczęściej złączone dwa ka¬ 
wałki drewna), gmchawki i kołatki. Dziś 
(oczywiście poza grzechotkami dziecięcy¬ 
mi) kołatki spotkać może my jeszcze gdzie¬ 
niegdzie w kościołach; w średniowieczu 
stanowiły one niezbędne wyposażenie 
noci.ych strażników. Na ziemiach pol¬ 
skich (o czym świadczą wykopaliska ar¬ 
cheologiczne) obok grzechotek pierwszy¬ 
mi instrumentami {a właściwie narzędzia¬ 
mi dźwiękowymi) były wabiki z liści, kory, 


trawy - tzw, List 
których używano prze¬ 
de wszystkim do zwabia¬ 
nia zwierząt, ale i grano na 
nich. Do niedawna zresztą w 
instrumentarium kapel na za- 
mojszczyżnie znajdowały się l istki. 

Wabiki wykonywano również z bar¬ 
dziej trwałych materiałów; w Jamie Ma-"" 
mutowej w olkuskim znaleziono wabiki 
z kłów zwierzęcych i kości ptasich. Inne 
prastare narzędzia dźwiękowe to piszczał¬ 
ki (kościane, co jest nasza słowiańską 
odrębnością, gdyż gdzie indziej przewa¬ 
żały piszczałki trzcinowe) i pis kawki (ze 
słomy). Z okresu neolitu pochodzą znale¬ 
zione na Kujawach t Śląsku bębny glinia¬ 
ne, Grając na nich, trzymano je między 
kolanami, rzadziej (gdy bębny miały 
uszka) zawieszano na szyi. Czymś pośred¬ 
nim między kołatką a bodaj piłą, było 
tarto, którego ślad spotykamy jeszcze 
w XII w, w opolskim. Składało się nań 
płaskie, lekko zakrzywione drewienko, na 
brzegach którego znajdowały się zębate' 
wycięcia przypominające piłę o bardzo 
szerokich, zaokrąglonych zębach oraz 
zwykły kijek, którym przesuwało się po 
nim , wydając specyficzne dźwięki. 

Jak z powyższego wynika, sięgając 
w przeszłość odkrywamy wiele nieskom¬ 
plikowanych a ciekawych instrumentów, 
których wprawdzie nie używa się już 
w „normalnym 1 ' muzykowaniu, ale na 
naszym NAL-owskim ognisku z powodze¬ 
niem mogą towarzyszyć gitarze. Błagamy 
tylko; Kochani, nie za głośno! Wiemy, że 
lubicie głośną muzykę, ale inni (najczęś¬ 
ciej starsi) są jej zaciętymi wrogami. Tak 
było zresztą i dawniej. Już Mikołaj Bej 
pisał; 

Jf A kozi rog^ za uchem jako Świnia 
wrzeszczy 

W bęben tłuką by w pudło, aż więc we 
łbie trzeszczy", 

a w innym fragmencie „Żywotu człowieka 
poczciwego" obraź SI wie zwał bęben 
szkapim brzuchem, co weń kijami kota- 
cza" Wprawdzie Jan Kochanowski z kole i 
twierdził, że: „Kiedy w bęben przybijają, 
same nogi prawie drgają", nie naduży¬ 
wajmy jednak uszu. I dlatego też na nasz 
„koncert muzyki najdawniejszej" wybie¬ 
rzcie odległe miejsce (nie w lesie, bo prze¬ 
straszycie leśnych mieszkańców} i - uwa¬ 
ga! — nie bisujcie zbyt wiele. 


kozi róg - dudy 


KTÓRY PRACUJE UCHĘ 

solutny, to ten, który najczęś- kiego rodzaju stuki, gwizdy. 



Zwykliśmy wyobrażać go 
sobie jako człowieka, który 
uderzając raz za razem ka mar¬ 
to nem powtarza jego dźwięcz¬ 
ne la, la, la, W gruncie rzeczy 
niewiele wiemy o pracy stroi¬ 
ciela, zawodzie niezwykle 
rzadkim, wymagającym bar¬ 
dzo specyficznych umiejęt¬ 
ności- 

UCHO STROICIELA 

To podstawowe „narzędzie 
pracy'". Poziom wrażliwości te¬ 
go właśnie organu słuchu po¬ 
zwala na mniej lub bardziej do¬ 
kładne zidentyfikowanie nledo- 
magań Instrumentu, jego fał¬ 
szów, niepotrzebnych stuków, 
złego brzmienia. Określenie ja¬ 
kości brzmienia instrumentu' 
czyli jego barwy, jest dla stroi¬ 
ciela punktem wyjścia do dal¬ 
szej pracy. Ale po to, aby upra¬ 
wiać ten zawód, trzeba posia¬ 
dać bardzo specyficzny rodzaj 
słuchu. Naukowcy wyróżnili je¬ 
go 4 rodzaje: słuch absolutny 
czynny, bierny, relatywny 
i pseudoabsolutny. 2 tym 
pierwszym człowiek przycho¬ 
dzi na świat i może się tak zda¬ 
rzyć, że jeśli nie zetknie się bli¬ 
sko z muzyką, nigdy ta jego 
zdolność nie ujawni się. Są to 
ludzie, którzy na podstawie 
drgań słyszą wysokość dźwię¬ 
ku, Słuchem absolutnym bier¬ 
nym charakteryzu ję się np. mu¬ 
zycy, którzy potrafią nastroić 
instrument, ale wyłącznie im 
znany (najczęściej jest to in¬ 
strument, na którym oni sami 
grają). Z kolei słuch pseudoab- 


ciej prezentują nasi wokaliści. 
Na podniebieniu przyswajają 
oni sobie kiika podstawowych 
dźwięków i w oparciu o nie od¬ 
czytują nuty. Dla stroiciela naj¬ 
lepszym jest tzw. słuch abso¬ 
lutny relatywny. Dzięki niemu 
potrafi on „ustawić" odpo¬ 
wiednio każdy z instrumentów. 
Podstawą do strojenia, ustano¬ 
wiony jest międzynarodowo, 
dźwięk o wysokości 440 her¬ 
ców. Trudność jednak stanowi 
fakt, że nie wszystkie z instru¬ 
mentów można nastroić zgod¬ 
nie z tą częstotliwością - są np, 
takie, gdzie dźwiękiem wyjścio¬ 
wym jest częstotliwość 415 
herców. I właśnie specyficzne 
właściwości słuchu relatywne¬ 
go pozwalają na ciągłe „prze¬ 
stawianie się" stroiciela w za¬ 
leżności od rodzaju i klasy in¬ 
strumentu. 

NA CO CHORUJĄ 
FORTEPIANY? 

Każdy instrument jest inny, 
niepowtarzalny. 1 w zasadzie 
każdy z nich wymaga trochę 
innego postępowania. Jednak 
we wszystkich mocno eksploa¬ 
towanych instrumentach po¬ 
szczególne części a więc młote¬ 
czki, dźwignie, struny, elemen¬ 
ty skórzane i filcowe ulegają 
szybkiemu zużyciu. Pociąga to 
za sobą zmianę brzmienia in¬ 
strumentu. Coraz częściej za¬ 
miast tonów muzycznych usły¬ 
szeć można tony proste. Te os¬ 
tatnie to nic innego, jakwszel- 


dudnienia. Trudno wtedy z in¬ 
strumentu wydobyć dobry 
dźwięk Wówczas do akcji 
wkracza stroicie!. Dorabia nie¬ 
które z elementów skórzanych 
czy filcowych powodujących 
złe brzmienie, wymienia zdeze¬ 
lowane młoteczki, zerwane 
struny. Po to, aby ostatecznie 
„ustawić" odnowiony instru¬ 
ment 

STRÓJ 

TEMPEROWANY 

Za czasów Jana Sebastiana 
Bacha podstawowymi instru¬ 
mentami były organy i klawe¬ 
syn, Nie mogły one jednak grać 
z orkiestrą, ponieważ ich 
brzmienia „rozmijały $lę". 
1 wtedy Bach odkrył możliwość 
dostrojenia instrumentów. 
Wszystkie półtony musiały być 
równe (w strojeniu naturalnym 
były i wąskie i szerokie). Kom¬ 
pozytor wprowadzili pojęcie 
tzw. odległości dźwięków tem¬ 
perowanych różniących się ba¬ 
rdzo od odległości dźwięków 
naturalnych* Umiejętność wy¬ 
chwycenia różnicy pomiędzy 
tymi odległościami okazała się 
kluczem do dobrego strojenia. 
Było to na podówczas niezwyk¬ 
łym osiągnięciem. Sam kom¬ 
pozytor uczcił je, dedykując 
swojej córce utwór „Na dobrze 
stemperowany klawesyn". (In¬ 
formacje uzyskane od stroicie¬ 
la - p. Edwarda Szt ej narta, pra¬ 
cownika warszawskiej Akade¬ 
mii Muzycznej), 


JAK DBAĆ O USZY? Przecie wszystkim myć je wodą i mydłem, nigdy za to nie próbować czyścić ich głębiej, 
płukać ftp., może bowiem dojść wtedy do skaleczenia skóry przewodu słuchowego i ewentualnego odczynu 
zapalnego. Przy manipulacjach w celu usunięcia ciała obcego, jakim jest np, woskowina, można nawet 
uszkodzić błonę bębenkową. Korki woskowinowe faktycznie pogarszają słyszenie (nie jest to jednak choroba, 
a raczej „uroda ucha", po prostu dia jednych jest charakterystyczne duże wydzielanie woskowiny, dla innych 
mniejsze), ale jedyny sposób na ich zlikwidowanie to zgłoszenie się do laryngologa. 

Nie wskazane jest zatykanie uszu watą. Jeśli bowiem ucho jest chore, na dodatek jeszcze z ropnymi 
wyciekami, warunkiem wyleczenia jest m. in. jego dobro wietrzenie i osuszenie. JeśJi natomiast jest zdrowe, 
trzeba zawierzyć naturze: ucho jest tak zbudowane, że małżowina nie tylko pomaga w słyszeniu, odbierając 
fale głosowe, ale też pełni funkcję ochronną: osłania ucho przed wirami powietrza. 


Skoro mówimy tu tyle 
o słuchu, spróbujcie go tro¬ 
chę sprawdzić i potreno¬ 
wać; pomogą wam w tym 


glej grupie. Punkt przyznaje się od¬ 
gadującym, za prawidłowe odgad¬ 
nięcie każdego „dźwiękowegoeta¬ 
pu" rajdu* JeśJi nie odgadną - 
punkt zdobywają ,„fowcy"* Naza¬ 
jutrz -zmiana ról grupami. Wygry¬ 
wa grupa, która w obu rozgryw¬ 
kach zdobyła więcej punktów. 


gry, wypróbowany Karcer- 
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ski sposób. 


Rajd 
,na słuch 




Zastęp dzieli się na dwie grupy. 
Każda odbywa ra jd po swojej m iej- 
scowości z magnetofonem kaseto¬ 
wym w ręce. Nagrywa po drodze 
charakterystyczne odgłosy: stacji 
kolejowej lub dworca autobuso¬ 
wego, traktora lub kombajnu pra¬ 
cującego w polu, pracy w kuźni, 
nabożeństwa w kościele, dzieci ba- 
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wiących się w przedszkolu, studni 
z kołowrotem i łańcuchem i temu 
podobnych. „Łowcy dźwięków" 
przedstawiają swoje nagrania dru¬ 
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Co się za mną 
dzieje? 

Zastęp siada po turecku w szere¬ 
gu, Każdy me coś do notowania, 
W odległości 4-5 m za plecami 
siedzących staje prowadzący z za¬ 
wczasu przygotowanymi rożnymi 
„źródłami dźwięku". Numeruje on 
głośno poszczególne dźwięk L Np, 
na „raz" uderza patykiem w pustą 
butelkę, na „dwa" - pociera ją ka 
wołkiem styropianu, na „trzy" 
strzela z uprzednio nadmuchanej 
torby, na „cztery” - rzuca o kamień 
monetę, na „pięć" klaszcze w ręce, 
na „sześć" - uderza patykiem 
w pustą puszkę i butelkę I tak dalej. 
Dźwięków powinno być kilkanaś¬ 
cie. Kto rozpoznał prawidłowo i za¬ 
pisał więcej - zwycięża. 


„Zielone ucho" 
zastępu 

Wybierzcie się do lasu, posłu¬ 
chajcie, jakie głosy i odgłosy wyda¬ 
ją ptaki. Kto najlepiej potrafi naśla¬ 
dować głos jakiegoś ptaka, choćby 
nawet nieznanego-? Tylko uwaga - 
to się nie może zamienić w hałas! 
Naśladowanie musi być dyskretne 
i... dokładne, bo inaczej leśny śpie¬ 
wak się spłoszy i po zabawie. Te¬ 
mu, kto potrafi imitować najwię¬ 
kszą ilość ptaków, przyznajemy ty 
tul „zielonego ucha" zastępu. 

Na nocnej warcie 

Grę przeprowadza się również 
w lesie r na szeleszczącym i trzesz 
czącym podłożu. Wylosowany har¬ 
cerz staje pod drzewem na „nocnej 
warcie", tzn, z zawiązanymi ocza¬ 
mi. Pozostali rozchodzą się w pro¬ 
mieniu 10-15 m. a następnie-na 
sygnał zastępowego - zbliżają się 
jak najciszej do wartownika. Ten 
łowi uchem wszystkie ewentualne 
odgłosy i wskazuje ręką kierunek, 
skąd ono pochodzą. Wskazany 
uczestnik odpada z gry. Wśród 
tych, którzy dotarli nie usłyszani 
przeprowadza się losowanie na¬ 
stępnego wartownika, (>s) 
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Z naczelnym plastykiem Warszawy 
STANISŁAWEM SOSZYŃSKIM 

0 NEONACH, 
JUDASZACH 

I UPIORNYCH STOŁACH 

\ 

rozmawia Anna Mieszczanek 



Stanish w Soszyński: - Dziś drzewo zostało jedno jedyne i jak długo będę mógł\ tak długi- 
będę je chronił a właściwie podpierał , 


tom'potrzeba... Żeby to nie było takie 


- Po co właściwie miastu naczelny 
plastyk? 

- To jest tak; każde miasto zmienia się, 
przeobraża. I musi mieć swoją służbę do 
spraw plastyki, W Warszawie jeszcze 
przed wojną prezydent Starzyński powo¬ 
łał zespół ludzi, którzy zaczęli się tym 
zajmować. Wróciliśmy do tej idei na po¬ 
czątku lat siedemdziesiątych. I od razu 
okazało się, że ja i cały zespół mamy 
mnóstwo rzeczy do zrobienia. To było 
takie zatykanie dziur, którymi „lały się" 
jakieś niedobre sprawy... 

- Na przykład.. 

- No choćby wszystkie neony, szyldy, 
reklamy w mieście - okropne. Trzeba było 
to jakoś uporządkować. Albo informacja 
turystyczna... Mało kto dziś pamięta te 
ogromne, ohydne malowidła na deskach, 
które dziś zastąpiliśmy „dyskretniejszy¬ 
mi" i bardziej czytelnymi mapami w róż¬ 
nych punktach miasta. Wprowadziliśmy 
nowe - lżejsze, przeszklone - kioski 
„Ruchu". - Są nowe wiaty przystankowe 
i same przystankHednakowe przy Trasie 
Łazienkowskiej, Wisłostradzie, Wolskiej.,, 
Wiem, wiem, czasem to jest brudne, wy¬ 
maga konserwacji, ale to już zupełnie inna 
„działka"... Osobny temat to kolory ele¬ 
wacji, Uzgadniamy, sprawdzamy miesię¬ 
cznie około stu domów. Co prawda ma my 
bardzo małą paietę barw, same barwniki 
są nietrwałe - trzeba więc domy matować 
„na wyrost". Potem zaraz przychodzą 
mieszkańcy i narzekają, że kolory zbyt 
intensywne... 

- ... na przykład takie „różo wias te " jak 
Zamek Królewski? 

- Zamek jest wyłączony spod mojej 
„jurysdykcji", ale tu nikt specjalnie nie 

protestował— 

- Ja osobiście protestuję, straszny 
kolor... 

- Pewnie, w ogóle lepiej by było, gdy¬ 
by stał tu tamten Zamek sprzed wojny, 
a nie jakieś historyczne wspomnienie.., 
Pani tego nie pamięta, ale dawniej od 
strony Placu Zamkowego były trawniki.** 

- — / drzewa! Wiem z fotografii. 

- Właśnie, drzewa! Nadawały mięk¬ 
kości temu fragmentowi miasta. Dziś 
drzewo zostało jedno jedyne - i jak długo 
będę mógł, tak długo będę je chronił, 
a właściwie podpierał. Nie dlatego, że 
jestem naczelnym plastykiem. Ja się na 
Starym Mieście urodziłem, wychowałem, 
byłem tu w czasie Powstania Warszaw¬ 
skiego. 

- / tak przez moje pretensje do Zamku 
odbiegliśmy od zasadniczego tematu,.. 

- Już wracamy, No więc jako naczelny 
plastyk zajmuję się jeszcze tablicami pa¬ 
miątkowymi, których jest w Warszawie 


bardzo wiele. I rzeźbami, i pomnikami. 
Nie zawsze te rzeźby są takie jakbym 
chciał... Na przykład Prusa, Wyraźnie na¬ 
pisał, że nie chce mieć żadnego pomnika. 
Chcieliśmy więc postawić jakiś kamienny 
blok z napisem: ri Pisarzowi f który nie 
chciał pomnika - miasto ", ale twórcy ra¬ 
diowych „Matysiaków" zaczęli już zbierać 
złom i w rezultacie trzeba go już było 
postawić. Choć, jak się potem okazało, 
zawiódł wiele oczekiwań. 

- Do najgorszego pomnika można się 
jakoś przyzwyczaić , albo go po prostu 
omijać. Ale co zrobić r jeśli człowiekowi 
przyszło żyć w miejscu gdzie nie ma ani 
tablic pamiątkowych, ani rzeźb, ani po¬ 
mników? Myślę o nowych f szarych osie¬ 
dlach. Czy właśnie tam nie powinien pan 
i pana fudzie działać przede wszystkim? 

- Kiedy w komisji urbanistyki i archi¬ 
tektury zatwierdza się projekty nowych 
osiedli, mogę niby zabrać głos i powie¬ 
dzieć „nie”. Ale przecież te projekty są 
takie szare i pudełkowate dlatego, bo wia¬ 
domo z jakich elementów będą budowa¬ 
ne, Ja przy okazji każdej dyskusji o prefab¬ 
rykatach krzyczę, żeby to były prefabryka¬ 
ty dające architektom jakąś możliwość 
manewru. To mogę. Mogę jeszcze - i ro¬ 
bię to - projektować dla tych osiedl i kolo¬ 
rowe elewacje. Staram się też, żeby infor¬ 
macja była tam zgodna z potrzebami, że¬ 
by łatwo można było trafić do konkretne¬ 
go bloku... I w miarę tych możliwości - 
niewielkich - jakie mam, staram się przy¬ 
najmniej nie szkodzić. 

- Ja nie wiem czy tym , r kamiennym 
pustyniom " cokolwiek jeszcze może za¬ 
szkodzić ... Dlaczego właściwie tak budu¬ 
jemy? 

- Dlatego, że eksperymenty architek¬ 
tów i urbanistów z lat dwudziestych i trzy¬ 
dziestych naszego wieku uznano za credo 
obowiązujące w architekturze. Pamiętam, 
że w czasie studiów wkładano mi do gło¬ 
wy takie mvśli Le Corbusiera, że kuchnia 


na przykład musi dziś wyglądać tak, jak 
kabina samolotu. Bo skoro pilot w tej 
swojej znakomicie urządzonej, maleńkiej 
kabinie wykonuje tyle skomplikowanych 
operacji, to dlaczego w czymś podobnym 
nie można by ugotować obiadu? Po co 
w dużej kuchni wydreptywać dziennie ileś 
tam kilometrów? Strasznie humanistycz¬ 
nie pomyślane, prawda? Ale tylko pozor¬ 
nie. Le Corbusier zapomniał, że tak na¬ 
prawdę, to kabina samolotu jest miej¬ 
scem pracy, że po najdłuższym locie pilot 
wysiada i mówi: „Cześć pudło, jesteś zna¬ 
komite, aleja teraz idę sobie pożyć". A ku¬ 
chnia jest miejscem, w którym się żyje 
i nie można zrobić tego miejsca bez okna 
na przykład.*. 

Paru panów wypisało całemu światu 
recepty na to, jak ma wyglądać miasto 
i teraz wszystkie nowe miasta są do siebie 
podobne.., A zasada ich projektowania 
jest chora od samego początku. Bo prze¬ 
cież dawniej wyznaczanie miasta zaczy¬ 
nało się od rynku, który miałdwle ulice na 
każdym narożniku i już to orientowało 
jakoś w przestrzeni, dawało jakieś punkty 
odniesienia. W nowych zespołach archi¬ 
tektonicznych nie ma już takich punk¬ 
tów... Nie może się pani zorientować ani 
na układ rynku, ant na wieżę kościoła, na 
nic... Nie można tego nawet oznakować 
przyzwoicie, bo do każdego takiego „pu¬ 
dełka" można podejść z czterech różnych 
stron, nie ma już prawej \ lewej strony 
ulicy... Dziś od Ułan Bator do Paryża wszy¬ 
stko jest do siebie podobne. I coraz więcej 
jest sygnałów, że zostały zwichrowane 
jakieś podstawowe zasady: choćby zasa¬ 
da bezpieczeństwa. Kiedyś, gdy wchodzi¬ 
ło się do zagrody, zaczynał ujadać pies 
E od razu było wiadomo, że jest się na 
jakimś zamkniętym, nadzorowanym tere¬ 
nie. Potem była jeszcze jakaś sionka, jakiś 
korytarzyk i dopiero mieszkanie. A dziś 
mieszkam w domu postawionym wprost 
przy chodniku, i jeżeli ktoś głupi czekając 


na autobus wejdzie do klatki schodowej 
i wrzuci do mojej skrzy nki na listy zapalo¬ 
ną zapałkę, to już nigdy nie dowiem się, 
kto i po co do mnie napisał. Co prawda 
miasto uzbroiło się w wizjery w drzwiach 

- „judasze", ale dla mnie jest to przeraża¬ 
jące* Bo kiedy idę takim korytarzem z „ju¬ 
daszami" nigdy nie wiem czy to ja jestem 
ten wolny, a oni za drzwiami siedzą jak 
w więzieniach, czy odwrotnie... 

- Słowem, porządek rzeczy został na¬ 
ruszony. Czy nadal będziemy go naru - 

s. 

S2ać, i czy istnieje jakieś wyjście? 

- Istnieje, pod warunkiem, że projektu¬ 
jąc nowe bloki nie zapomni się o ludziach, 
którzy kiedyś do takiego domu wejdą 
z kluczami i przeżyją tam swoje życie. 
Trzeba doprowadzić do tego, żeby możli¬ 
wa była taka sytuacja: adwokaci na przy¬ 
kład wynajmują sobie pana Y-architekta 

- t on projektuje dla nich mieszkania, po 
ileś tam metrów każde, ze skrytkami na 
taj ne dokumenty i co tam jeszcze adwoka¬ 


budowanie anonimowe, dla nikogo... Wie 
pani, kiedyś człowiek, którego nie znosi¬ 
łem powiedział mi bardzo mądrze, że naj¬ 
trudniej jest dobrze zaprojektować coś, 
do czego nie ma założeń. Bo jeżeli powie 
mi pani, że trzeba zaprojektować stół na 
czterech krótkich nogach, z blatem metr 
na metr i tak dalej, to siądzie dziesięciu 
ludzi i zrobi dla pani dziesięć stołów, A je¬ 
żeli pani powie: „proszę mi zrobić stół", 
to albo tych dziesięciu ludzi zaprojektuje 
dziesięć złych dla pani stołów, albo siądą 
razem i wymyślą stół - sumę doświad¬ 
czeń. Jedna noga dłuższa, druga krótsza - 
stół upiorny. Tak samo jest z nowymi 
osiedlami. I musi się to zmienić... 

- Oby jak najszybciej! 

Fot J. Łopuszyński 

W następnym numerze Stanisław Suszyński 
opowie o tym- czego miastu - jego zdaniem - 
potrzeba najbardziej, 
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Przez Cieśninę Gibral-tarską 

MOSTEM, CZY TUNELEM? 


Jak doniosła francuska gazeta „Le 
Monde", około 500 specjalistów z 20 kra¬ 
jów świata zebrało się w Ta ngerze (Maro¬ 
ko) dla przedyskutowania projektu, które¬ 
go pozazdrościłby sam Juliusz Yeme. 
Chodziło tu o ustalenie sposobu połącze¬ 
nia Europy z Afryką poprzez Zatokę Gib- 
ralta rską. 

Czy powinien to być most? 

Ta propozycja nie jest wcale zbyt fan¬ 
tastyczną, bowiem Wielki ej Brytanii udało 
się już zbudować most przez zatokę 

•i 

Chafnber o rozpiętości głównego przęsła 
1400 m - j a k d o tą d na j wi ęks ze j w świ ecie. 
Zaś włoscy specjaliści rozważają projekt 
zbudowania mostu przechodzącego 
przez zatokę messyńską o jeszcze wię¬ 
kszej rozpiętości przęseł, bo wynoszącej 
3000 m. Obecnie głównym dla nich pro¬ 
blemem jest to, jak na długości wynoszą¬ 
cej 15-20 km postawić konieczne tu filary 
mostu, których część musi być wykonana 
na głębokości dochodzącej do 350 m. 
Ponadto jeszcze nie rozstrzygnięto czy ma 


to być most kolejowy czy samochodowy. 
W przypadku Zatoki Gibraltarskiej proble¬ 
my są podobne, ale dochodzą i nowe: 
zatoka ta jest obszarem, gdzie występują 
dosyć silne wiatry oraz dość silne prądy 
morskie. 

Może więc - tunel podmorski? 

I ten projekt nie jest zbyt fantastyczny. 
Japońscy specjaliści zam ierzają otworzyć 
już za kilka lat podobną budowlę o dłu¬ 
gości 54 km, łączącą wyspy Kokkaido 
i Honsiu, Całkowity koszt budowy tego 
połączenia ma wynosić 2,5 mld dolarów. 
Ont to właśnie przekonali uczestników 
tego spotkania, iż dzisiejsza technika - 
a tym bardziej dnia jutrzejszego - jest 
w stanie pokonać wszelkie trudności 
związane ze złożonymi w tym przypadku 
pracami podziemnymi i podmorskimi. 

Obecnie p rzez ZatokęG Lora I ta rską rocz¬ 
nie przeprawia się promami i statkami już 
3,7 min ludzi i ok. 370 tys, pojazdów. 
Liczba ta z roku na rok wzrasta. Stąd też 
konieczność zwiększenia liczby środków 


przeprowadzonych, dodajmy - dość kosz¬ 
townych- Zaś most czy tunel mógłby prze¬ 
puścić rocznie nawet 15 min pasażerów 
i to o wiele taniej. 

Niezależnie od tego co będzie budowa¬ 
ne - most czy tunel - przypuszcza się, iż 
koszt tego przedsięwzięcia w przybliżeniu 
może wynieść około 2,5 mld dolarów. 
Rozpoczęcie prac zależy od dokładniej¬ 
szego przeanalizowania opłacalności wa- 
ria ntów oraz od stworzenia przedtem spe¬ 
cjalnego funduszu, w którym winny ucze¬ 
stniczyć głównie Hiszpania i Maroko oraz 
takie międzynarodowe organizacje, jak 
choćby ONZ, EWG, Liga Krajów Arab¬ 
skich. 

W najlepszym razie-prace budowlane 
mogłyby być rozpoczęte już w 1985 roku, 
a ich ukończenie nastąpiłoby dopiero w... 
r, 2000 lub w 2025 a nawet może w 2050 
Byłaby to więc budowla roku dwutysięcz¬ 
nego. Toteż pisarze-fantaści mają jeszcze 
wiele czasu dla swoich rozważań na ten 
temat. Oprać. LESZEK KOM U DA 

Fot, K, Potrzeb nicki 

































Międzynarodowy finał XXV lekkoatletycznego czwórboju „Świata Młodych 
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# 106,62 MW RZUCIE PIŁECZKĄ 

# 2.05,0 MIN. W BIEGU NA 800 M 

# 473 PTK. W KLASYFIKACJI INDYWIDUALNEJ, 
2072 PKT. W KLASYFIKACJI DRUŻYNOWEJ 
DZIEWCZĄT12073 PKT. - CHŁOPCÓW 



CIĄG DALSZY ZE $TR. 1 


P ionierski obóz „Artek" powitał nas 
tropikalną pogodą. IMa niebie nie by¬ 
ło lilipuciej nawet chmurki, a powie¬ 
rzchnia Morza Czarnego przypominała 
jedną ogromną taflę szkła. Rozgrzany be¬ 
ton, którym wyścielono ścieżki i drogi 
w obozie parzył stopy. Zdawało się, ze 
w tym potwornym upale zamarło wszyst¬ 
ko . Tru d n o było wytrzym a ć równ i ez w cie¬ 
niu drzew. Organizatorzy zawodów za- 
pewnie li, że w odległej o 25 km od „Arte¬ 
ku" Ałuszcie, gdzie zaplanowano roze¬ 
grać jubileuszowy finał, jest znacznie 
chłodniej. Ale późniejsza konfrontacja 
z rzeczywistością nie potwierdziła ich opi¬ 
nii. Na całym Krymie panował jednakowy 
żar. 

Nie liczyliśmy więc na rekordowe rezul¬ 
taty. I nie było ich, ale tylko pierwszego 
dnia, kiedy odbywały się biegi na odcinku 
60 m i skoki wzwyż. Utrzymał się zatem 
dotychczasowy najlepszy wynik Iwony 
Iwanek z Bytomia, która dwa lata temu 
pokonała spri nterski dystans w czasie 7,7 
$ek. Ma stadionie „Spartaka" w Ałuszcie 
poruszano się znacznie wolniej. Niżej też 
skakano, chociaż osiągnięcia naszej 
Agnieszki Piasty (szkoła nr 2 w Ostrołęce) 
i Olgi Kozyriewej (ZSRR)-obie 165cm,są 
godne odnotowania. Warto zaznaczyć, że 
Agnieszka należała do najmniejszych za¬ 
wodniczek, stąd też zebrała najwięcej 


braw. Dodajmy również, ze w tej konkure¬ 
ncji Polki wypadły najokazalej. Wszystkie 
prezentowały nienaganny styl, dzięki cze¬ 
mu ich trener - Edward Górecki zebrał 
sporo gratulacji, A przecież Grażyna Koś- 
nik przystąpiła do konkursu z fozbitym 
biodrem (po upadku w biegu sprinters- 
kim), a Aldona Zaręba miała kontuzję pię¬ 
ty, Ma dodatek nasze dziewczęta skakały 
bez należytego przygotowania, bowiem 
organizatorzy imprezy nie zapewnili im 
wcześniejszego treningu. W podobnej sy¬ 
tuacji znaleźli się również polscy chłopcy 
(reprezentanci szkoły nr 3 w Kluczborku), 
Ale i tak Radek Mróz stanął na podium - 
175 cm (wygrał Rosen Nikołow z Bułga¬ 
rii -181 cm). 

ajwEększe emocje nastąpiły drugie¬ 
go dnia zawodów, zwłaszcza w rzu¬ 
cie piłeczką. Najpierw nowy mię¬ 
dzynarodowy rekord ustanowiła Rumun¬ 
ka Miiika Gawniiuk - 66,43 m. Czarna 
i potężnie zbudowana dziewczyna z Suce- 
ava wprost tańczyła z radości. Jednak 
prawdziwą sambę wykonał dopiero 13- 
letni Kubańczyk Ramiro Gonsaies, który 
posłał piłeczkę na odległość,,. 106,62 mf 
To był najznakomitszy rezultat tegorocz¬ 
nego międzynarodowego finału. Trudno 
uwierzyć, że można rzucać tak daleko. 
Dodajmy jeszcze że Węgier Zalt Zatrok 
uzyskał wynik gorszy tylko o pół metra. 




„Sześćdziesiątka " była domeną Rumunek, Ale rekordów nie odnotowaliśmy 



j 

Każdy chował się w zbawczy cień nielicznych parasoli 



Skacze Agnieszka Piasta (Polska). W ent wyżej od swoje 
eo wzrostu 


Nasi reprezentanci wypadli również do¬ 
brze; Radek Mróz - 96,30 m, Zbyszek 
Owczarek - 90,05 m. 

Wreszcie ostatnie konkurencja czwór¬ 
boju, biegi na dysta nsie 500 m (dziewcząt) 
i 800 m (chłopców). Biało-czerwoni pre¬ 
zentują się zupełnie przyzwoicie, 1 tu ma¬ 
my nowy rekord. Ustanowił go wysoki 
Bułgar Evan Samokuwfiew - 2.05,0 min. 

■X’ # 

T rzeba przyznać, że organizatorzy 
XXV międzynarodowego finału do¬ 
brze przygotowali jubileuszową im¬ 
prezę. Czwór bo iści odpłacili im się za to 
równie dobrymi rezultatami. Sędzia 
główny zawodów — Jurij Ste-s^in, który 
był również głównym arbitrem lekkoatle¬ 
tycznych konkurencji na ostatnich igrzy¬ 
skach, powiedział nam, że nie spodzie¬ 
wał się tak znakomitego poziomu zma¬ 
gań. Szczerze przyznajemy, że my także 
zostaliśmy zaskoczeni osiągniętymi 
w Ałuszcie wynikami. Przecież zwycięski 
zespół dziewcząt uzyskał 2072 pkt., 
a chłopców - 2073 pkt, (oba ZSftR), 
Świetne i wyrównane drużyny wystawili 
również Rumuni, Bułgarzy i Węgrzy. Aż 
trudno uwierzyć, że takie idealnie dobra¬ 
ne zespoły pochodzą z jednej szkoły. De¬ 
biutujący w imprezie Laotańczycy 
(wkrótce napiszemy o nich znacznie wię¬ 
cej) nie odegrali poważniejszych ról* 
Uczą się dopiero czwórbojowego abeca¬ 
dła, Ale za kilka lat mogą być groźni dla 
najlepszych. Wystawmy generalną oce¬ 
nę i naszym reprezentantom, Krótko mó¬ 
wiąc - nie zawiedli. I to cieszy najbar¬ 
dziej. Nie zawiedli również i poza boi¬ 
skiem. Wszędzie spotykała ich życzli¬ 
wość i poszanowienie, Panom Edwardo¬ 
wi Góreckiemu i Jerzemu Stanisławskie¬ 
mu dziękujemy za dobre przygotowanie 
drużyn. 

Tekst i zdjęcia; 2.P. 


PODPATRZONE, PODSŁUCHANE 

Bezpośrednio przed zawodami obradowała konferencja wykonawcza tego¬ 
rocznego finału. Postanowiono, że w każdych następnych międzynarodowych 
zawodach startować również będą najlepsi zawodnicy z poszczególnych kra¬ 
jów (w punktacji generalnej). Przepis ten dotyczy oczywiście tych czwórbois- 
tów, którzy nie są w składzie drużyn mistrzowskich z poszczególnych państw, 

* * * 

Nie tylko zawody stanowiły cel wyjazdu na Krym. Wszystkie zespoły odpo¬ 
czywają teraz w „Arteku", na obozie przyjaźni. Zwiedzają też półwysep, 
zapoznają się z jego historią, pięknymi zabytkami. Było więc o co walczyć na 
krajowych finałach. 

* * * 

Jeszcze niedawno kubańscy czwórboiści należeli raczej do przeciętnych 
drużyn. Teraz pokazali na co ich stać. Szkoda, że wystąpili w zdekompletowa¬ 
nych zespołach. Przewidujemy, że za rok, dwa trudno będzie z nimi wygrać. 

* * # 

Kolejne międzynarodowe zawody w czwórboju odbędą stę w stolicy Mongo¬ 
lii - Ułan Bator. Wszystko wskazuje na to, że ponownie powiększy się grono 
uczestników zapoczątkowanej przez „świat Młodych" imprezy. 


Oficjalne wyniki międzynarodowego finału 
XXV lekkoatletycznego czwórboju 

Drużynowo t I. ZSRR - 4145 pkt,i 2. Rumunia - 3977; 3. Bułgaria - 3919; 4. Węgry - 
3836; 5. Polska-3568 ;6< Czechosłowacja - 3555; 7. Mongolia ^ 3401; S. NRD -3328; 9, 
Wietnam - 2937; 10. Laos - 2732; IL Koba - 1663 (w niepełnym składzie ■. 
Indywidualnie 

Dziewczęta: L Tatiana Mierzlikina (ZSRR) - 429 pkt.; 2. Krasimira Mataszewa 
(Bułgaria) - 426; 3. Galina Boczarnikowa (ZSRR) - 425; 4. Miiika Gawriłiuk (Rumunia) - 
423; 5. Marka Rappai (Węgry) - 421. 

Chłopcy: I. Aleksander Wysocki (ZSRR) - 473 pkt. i 2- Kac SatnokuwSiew (Bułgaria) 
- 445; 3. Reso Reumuaikdo (Kuba) - 432; 4—5. Radosław Mróz (Polska) i Daniel 
Sereczile (Rumunia) - 429, 


CENTRALNY ZWIĄZEK 
SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 

usługi 

W łosy mogą zdobić lub-szpedć. Ja¬ 
ką rolę będą spełniały, w dużej 
mierze zależy od nas samych. Jak 
jednak nożna mówić o ładnych włosach, 
gdy półki z szamponami opustoszały? 
Można. Bo uroda włosów, to nie tylko 
szampon. To żadna sztuka mieć ładne, 
błyszczące włosy, po umyciu zagranicz¬ 
nym szamponem. Sztuką jest utrzymanie 
włosów czystych i puszystych bez użycia 
kropli szamponu, nawet najgorszego. 
A taka możliwość istnieje. A więc: kiedy 
myć i czym myć? 

Włosy myjemy wówczas, kiedy są 


ŁADNE WŁOSY, 

ZAWSZE MODNE 

^— 

brudne, gdy wymaga tego potrzeba oso¬ 
bista, Nie przestrzegamy terminów dzie¬ 
sięciodniowych lub tygodniowych, tak jak 
sugerowano do niedawna. Częste mycie 
nie szkodzi włosom. Pierwszy brud zmy¬ 
wamy zwykłym mydłem toaletowym po 
czym spłukujemy wodą, do drugiego my¬ 
cia użyjemy surowego żółtka (nie pieni 
się, ale myje znakomicie). Tak umyte i do¬ 
brze spłukane włosy są puszyste i posia¬ 
dają'naturalny połysk. Ola zdrowia wło¬ 
sów wskazane jest szybkie suszenie po 
umyciu, Najlepiej suszarką lub przez prze¬ 
czesywanie w jakimś cieołvm mieiscu, Do 



niedawna krążyła opinia, że suszarka nisz¬ 
czy włosy, ale to nieprawda. Gdy możemy 
i chcemy poświęcić swoim włosom tro¬ 
chę więcej czasu, a tym samym uzyskać 
lepsze efekty, poddajemy je półgodzinnej 
„kuracji": 10 dag drożdży mieszamy z żół¬ 
tkiem - tak orzvaotowang papkę wciera¬ 


my w brudne włosy. Na pół godziny owi¬ 
jamy głowę folią. Po zdjęciu folii myjemy 
tą masą włosy, a potem dobrze spłukuje¬ 
my, Nie potrzebne nam już mydło, ani 
szampon. Takie zabiegi bardzo wzmac¬ 
niają włosy i przyspieszają ich wzrost. 

Dla włosów bardzo „cieniutkich'" z nisz¬ 
czonych, o skłonnościach do rozdwajania 
się na końcach, zaleca się następujący 
kompres: 1 żółtko + sok z jednej cytryny+ 
jeden olejek rycynowy. Wszystkie skład¬ 
niki wymieszać i porządnie wcierać w skó¬ 
rę głowy. Owinąć folią, okryć ręcznikiem 
kąpielowym i przez ok, pół godziny pod¬ 
grzewać suszarką. Po zdjęciu kompresu 
włosy zacząć spłukiwać chłodną wodą, 
aby nie zaparzył się tłuszcz, po czym coraz 
cieplejszą, az do całkowitego zmycia. Ten 
zabieg bardzo wzmacnia włosy i ma do¬ 
datkową za letę - usuwa łupież, który częs¬ 
to pojawia się we włosach przesuszo- 
nvch. 


Bardzo dobre efekty daje codzienne 
szczotkowanie włosów we wszytkie moż¬ 
liwe strony przez ok. 5 minut-wspaniały 
masaż,,. Szczotka oczywiście musi być 
włosiana. Jeszcze jedno. Podcinanie koń¬ 
ców włosów, wzmacnia je j powoduje 
szybszy porost. Ale jedna rada. Nie róbcie 
tego na własną rękę. Zmarnujecie bo¬ 
wiem: wszystkie uprzednie wysiłki. Bo 
podstawowym warunkiem dobrego wy¬ 
glądu jest także prawidłowy kształt fryzu¬ 
ry, A tego dzieła, musi już dokonać fryzjer. 

Powyższych porad dotyczących pielę¬ 
gnacji włosów udzieliła Wam pani Krysty¬ 
na Kwiatkowska - fryzjerka Spółdzielni 
Pracy Fryzjersko-Kosmetyczne} „Współ¬ 
praca" - z Zakłady nr 4 w Warszawie. 

Polecamy korzystać z usług fryzjersko- 
-kosmetycznych spółdzielni pracy, której 
zakłady znajdują się na terenie całego 
kraju* 































Świat 

MA CZTERECH 
KÓŁKACH 


G dyby samochodem przedsta¬ 
wionym na ilustracjach można 
było zastąpić nasze osobowe 
pojazdy samochodowe, z pewnością 
nie przeżywalibyśmy takich kłopotów 
paliwowych, które powstały aktualnie 
w naszym kraju. Lecz niestety samo¬ 
chód powstał w kraju bardzo odle¬ 
głym od naszego - w Stanach Zjedno¬ 
czonych AP 1 ja* dotychczas nie jako 
pojazd użytkowy lecz na razie jako 
eksperymentalny. 

r* 

Geneza powstania tego samochodu 
jest szalenie prosta i wywodzi się z fak¬ 
tu, że ropa naftowa będąca bazą do 
otrzymywania benzyny jest surow¬ 
cem, której zasoby zaczynają się szale¬ 
nie kurczyć, a w związku z tym ceny jej 
produktów rosną, BE DE został skon¬ 
struowany jako pojazd maksymalnie 
oszczędny pod względem zużycia pa li¬ 
wa. Nie należy się też zbytnio dziwić, 
że powstał on w kraju, w którym jak 
dotychczas królują samochody zwane 
krążownikami szos, pożerające na ICO 
km przebytej drogi do 20 litrów 
paliwa. 

Twórca samochodu obliczył, że 
gdyby po drogach Stanów Zjednoczo¬ 
nych poruszały się wyłącznie jego po¬ 
jazdy, to kraj ten mógłby zaspokoić 
swoją ropą wszystkie własne potrze¬ 
by, a nawet stać się jej eksporterem do 
innych krajów. Skoro już wspomnie¬ 
liśmy o twórcy to warto wiedzieć, że. 
jest on właścicielem wytwórni, która 
zajmuje się produkcją małych samolo¬ 
tów sportowych. Ponieważ dochody 
z tej działalności zaczynają gwałtow¬ 
nie maleć, gdyż coraz mniej jest chęt¬ 
nych na te statki powietrzne, więcinż, 
J.FL Bede - bo takie jest nazwisko 
właściciela wytwórni - musiał skiero¬ 
wać swoje zainteresowania na sprawy 


bardziej „przyziemne", czyli na cztery 
kółka bez skrzydeł. 

Przy konstrukcji samochodu nazwa¬ 
nego swoim nazwiskiem, wykorzystał 
jednak w szerokim zakresie technikę 
j technologię lotniczą, przede wszyst¬ 
kim zaś aerodynamikę i materiały 
w postaci aluminium i tworzyw sztucz¬ 
nych. Jego samochód można więc na¬ 


zwać jeżdżącym samolotem - zarów¬ 
no kształt jak i rodzaj napędu upoważ¬ 
nia do takiego stwierdzenia. 

Elementy konstrukcyjne-nośne sa¬ 
mochodu wykonane są z materiałów, 
do sporządzenia których wykorzysta¬ 
no przede wszystkim aluminium. 
Głównym tworzywem nadwozia stały 
się tworzywa sztuczne, W związku 
z tym ciężar czteromiejscowego, 
wprawdzie tylko dwudrzwiowego sa¬ 
mochodu jest bardzo niski i wynosi 
445 kg. Przypomnijmy, że ciężar na¬ 
szego „malucha" wynosi 580 kg. 

Koła samochodu posiadają cienkie 


opony typu motocyklowego, ich obrę¬ 
cze wykonane są także z aluminium, 
a ich zawieszenie oparte zostało na 
rozwiązaniu opatentowanym przez 
konstruktora. Przy wszystkich czte¬ 
rech kołach znajdują się tarczowe 
hamulce. 

Źródłem napędowym BEDE jest 
czterocyllndrowy silnik motocyklowy 
marki KawasakL chłodzony powie¬ 
trzem, o pojemności 1000 cm sześć, 
osiągający moc 59 kW/SO KM). Silnik 
ten umieszczony jest z tyłu pojazdu 
i napędza on go za pośrednictwem 
śmigieł umieszczonych w specjalnie 


wyprofilowanym tunelu. Napęd tego 
typu samochód wykorzystuje przy jeż- 
dzie na dłuższych odcinkach dróg i au¬ 
tostrad, Do jazdy miejskiej przezna¬ 
czony jest silnik elektryczny, którego 
akumulatory ładowane są w czasie 
pracy silnika spalinowego. 

Dzięki takim rozwiązaniom, za któ¬ 
rych pośrednictwem zostały wyelimi¬ 
nowane główne mechanizmy oporo¬ 
we w postaci skrzyni przekładniowej, 
przekładni głównej, mechanizmu róż¬ 
nicowego - opory toczenia samocho¬ 
du są bardzo niskie, co łącznie z niską 
wagą pojazdu, niskim współczynni¬ 
kiem oporu powietrza i doskonałymi 
pozostałymi cechami aerodynamicz¬ 
nymi stwarza, że samochód jest rewe¬ 
lacyjnie ekonomiczny. Spala on 1 ga¬ 
lon paliwa na 114 mil, co odpowiada 
zużyciu 2,1 litra na 100 km przebytej 
drogi. 

i 1 

Wymiary gabarytowe BEDE są na¬ 
stępujące: długość 5332 mm, szero¬ 
kość 1749 mm, wysokość 1372 mm. 

Prędkość maksymalna pojazdu nie 
jest przez wytwórcę podawana, najba¬ 
rdziej ekonomiczna prędkość waha się 
w granicach od 88 do 90 km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 



Stary wynalazek, 
na nowo odkrywany (3) 



Spirytus etylowy jest produktem znanym od daw¬ 
na, W różnej postaci - przeważnie rozcieńczony - 
znajdował się w wielu napojach, od wieków używa¬ 
nych przez ludzkość. Jest łatwy do wydzielenia 
z dość powszechnych środków spożywczych; z cza¬ 
sem wynaleziono sposób otrzymywania go w wyso¬ 
kim stopniu stężenia, nawet'z odpadów rolniczych. 

Do jego produkcji najczęściej używa się ziemnia¬ 
ków, a w innych strefach roślinnych, również trzciny 
cukrowej itd. Jest przez to tani i łatwo dostępny - 
prawie wszędzie. Nic przeto dziwnego, że i na niego 
zwrócono uwagę jako na środek mający zastąpić 
benzynę. Lecz zastosowanie go jako paliwa nie oka¬ 
zało się wcale tak łatwe.,. 

Pierwsze próby zastosowania spirytusu do silni¬ 
ków spalinowych podjęto już dość wcześnie, bo na 
początku naszego wieku. Lecz wtedy na przeszko¬ 
dzie stawały różne przyczyny techniczne; główną 
był zbyt niski stosunek sprężania ówczesnych tłoko¬ 
wych silników spalinowych. Bowiem był on dosto¬ 
sowany do własności fizycznych benzyny 1 wynosił 
około 1:5, gdyż czysta benzyna znosi sprężanie 
w gra nicach od 1:4 do 1 :ó. Zaś dla spirytusu jest on 
wyższy i mieści się w granicach od 1:7 do 1:12. 
Zwiększyć stosunku sprężania silnika nie chciano 
miał on być uniwersalnym silnikiem. Bez specjal¬ 
nych przystosowań miał pracować łatwo zarówno 
na benzynie jak też na alkoholu. Zbyt niski stopień 
sprężania (dla alkoholu) utrudniał, a czasem nawet 
uniemożliwiał zapalenie silnika; zbyt wysoki (dla 
benzyny) - powodował znów przedwczesny zapłon. 
Zjawisko potocznie zwane stukiem (stukaniem) po¬ 
wodowało nieregularną pracę silnika, a tym samym 
niespokojną jazdę samochodu, Czasem silnik z tego 
powodu nie dawał się zapalić, a jeśli już - to ... kręcił 
się w niewłaściwą stronę. Ponadto na przeszkodzie 
użycia alkoholu jako paliwa była jego niska kalorycz- 
ność, jest ona niższa o 30 proc. od kaloryczności 
benzyny, (cdn) 

Leszek Kom uda 


_ CO O TYM SĄDZICIE? _ 

ZOO jest niepotrzebne! 


Na napisanie niniejszego lis¬ 
tu zdecydowałam się po prze¬ 
czytaniu artykułu „Dlaczego lu¬ 
dzie nas tak nienawidzą? - py¬ 
tają zwierzęta w 200" (42 nr 
„Świata MłodychFakty 
w nim przytoczone utwierdziły 
mnie w przekonaniu, że ogrody 
zoologiczne są niepotrzebne. 
Postaram się to uzasadnij. 

Jaki jest prawdziwy cel ZOO? 
Czy pokazanie ludziom zwie¬ 
rząt, których nigdy by nie wi¬ 
dzieli „na łonie przyrody"? Je¬ 
żeli tak, to moim zdaniem jest 
to niepotrzebne. Przecież zwie¬ 
dzający ZOO widzą dzikie i pięk¬ 


ne zwierzęta w niewoli w cias¬ 
nych klatkach, gdzie tracą one 
połowę wdzięku. I nie tylko 
wdzięku. Tracą swoją prawdzi¬ 
wą naturę. Cóż za wiedzę wy¬ 
niesie człowiek, obejrzawszy 
takie stworzenie? 

Należałoby realizować wię¬ 
cej filmów przyrodniczych o ży¬ 
ciu zwierząt. One właśnie dały¬ 
by nam prawdziwą korzyść 
1 podstawową znajomość świa¬ 
ta przyrody. 

Jeżeli chodzi o zachowanie 
pewnych gatunków, to można 
przecież zakładać rezerwaty, 


w których zwierzęta żyłyby przy 
minimalnej ingerencji człowie¬ 
ka. A ogrody zoologiczne - we¬ 
dług mnie - należałoby bezwa¬ 
runkowo zlikwidować. Bo na¬ 
prawdę nie przynoszą żadnych 
korzyści, poza umęczeniem 
i zdegenerowaniem zwierząt - 
nie licząc korzyści material¬ 
nych, które jednak w tym wy¬ 
padku powinny być odsunięte 
na bok. 

Bardzo chciałabym poznać 
opinie innych czytelników na 
ten temat, 

Dorota Geisler 


Marek Ziółkowski 

członek 

Klubu Ptakolubów, nasz 
stały korespondent, 
prosi o wydrukowanie 
zdjęć ptaków wodnych, 
zwłaszcza z rodzin: nu- 

■n 

rowatych, perkozowa- 
tych i kaczek. Wybraliś- 
my przedstawiciela jed¬ 
nej z nich-dość rzadkie¬ 
go u nas perkoza rdza- 
woszyjego, mieszkańca 
zarastających zbiorni¬ 
ków wodnych, Zaś zdję¬ 
cia traczy, należących 
do rodziny kaczek - na 
których Markowi szcze¬ 
gólnie zależy - postara¬ 
my się zaprezentować 
zimą, kiedy to ptaki te 
pojawiają się u nas licz¬ 
ni' (tok) 


ZDJĘCIE NA ZAMÓWIENIE 

r 




N I ektó rzy z Wa s s potka I i się już 
pewnie z nazwą portulaka, 
ale dotyczyła ona rośliny 
kwiatowej. Portulaka warzywna 
należy do tego samego rodzaju, 
ale uprawia się ją jako roślinę ja¬ 
dalną. Była już podobno znana 
w starożytnym Egipcie, a w na¬ 
szych czasach najbardziej popular¬ 
na jest w Holandii, gdzie uważa się 
ją prawie za warzywo narodowe. 
Jest wartościowa ze względu na 
smak, dużą zawartość witamin 
A i B oraz soli żelaza i wapnia. Poza 
tym rośnie szybko 1 jest łatwa 
w uprawie. 

Portulaka warzywna jest nie¬ 
wielką, płożącą się rośliną o mię¬ 
sistych łodygach i liściach, które są 
niewielkie, jajowate, osadzone na 
krótkich ogonkach, w kątach liści 
wyrastają kwiaty. Jadalne są liście 
i pędy, 

Uprawa portulaki od siewu do 
zbioru trwa krótko, bo tylko (Hi 
tygodni, zależnie od warunków. Do 
ogródka można ją wysiewać po¬ 
cząwszy od maja, a w domu - przez 
cały rok, Portulaka żle się przecho¬ 
wuje, więc aby mieć stale świeże 
rośliny, można ją wysiewać co 3 
tygodnie. Gdy jeden „rzut" będzie 
się kończył, drugi będzie już prawie 
gotowy do zbioru. 

Roślina ta najlepiej rośnie, gdy 
jej zapewnicie dość dużo ciepła 
i wilgoci. Nasiona najszybciej będą 
kiełkowały w temperaturze 20- 
25°C. Wysiewać je trzeba w rzędy 
co 20-25 cm na grządki, a w domu 
najlepiej do skrzynek. Nie trzeba 
ich siać w rowki i zasypywać, wy¬ 
starczy je lekko przyklepać lub po¬ 
sypać małą ilością piasku Na 10 
m 2 powierzchni wystarczy 10 g na¬ 
sion, Po 10-14 dniach rośliny 
wschodzą, trzeba je w miarę po¬ 


Zielono mi (15) 


PORTULAKA 

WARZYWNA 


trze by podlewać, aby nie zostały 
zasuszone. 

Liście portulaki zbiera się razem 
z łodygami, ścięta roślina szybko 
odrasta, może dać jeszcze 2 lub 3 
zbiory, trzeba ją tylko po pierw¬ 
szym zbiorze przysypać 1 cm wars¬ 
twą rozdrobnionej ziemi kompos¬ 
towej albo torfu. 

Portutakę możecie przyrządzać 
jak szpinak albo w postaci sałatek 
i surówek z różnymi dodatkami. 

Sałatka z portulaki 
50 dkg portulaki (pędy z liśćmi) 
umyć, ugotować we wrzącej wo¬ 
dzie osolonej i ocukrzonej, odce- 
dzlć, ostudzić, pokroić na kawałki 
długości około 2 cm. Wymieszać 
z 10 dkg majonezu, dosolić, wyło¬ 
żyć na salaterkę, polać resztą majo¬ 
nezu, przybrać liśćmi zielonej sała¬ 
ty, 2 pomidorami pokrajanymi 
w „ósemki" i jajkiem na twardo 
podzielonym na cząstki, 

Portulaka na przystawkę 
75 dkg pędów portulaki ugotować 
ja k w poprzednim przepisie, pokra¬ 
jać na kawałki, ułożyć na półmisku, 
zalać sosem, przybrać zieloną sała¬ 
tą albo natką pietruszki. 

Jak zrobić sos? 

Marchew, pietruszkę I seler oczyś¬ 
cić, opłukać, pokroić w paski, a 2 
cebule w kosteczkę. Na rozgrza¬ 
nym oleju lekko podsmażyć cebulę 
ł rozdrobnione warzywa, dodając 
pod koniec 20 dkg pokrajanych na 
części pomidorów lub 2 łyżki prze¬ 


cieru pomidorowego. Przełożyć do 
rondla, podlać niewielką ilością 
wody i dodać sól, cukier, paprykę 
w proszku, kilka ziaren ziela angiel¬ 
skiego i listek bobkowy, Poddusić 
razem jeszcze około 10 minut. Taką 
potrawę możecie podawać na zim 
no albo na gorąco (bardzo pasuje 
do tego ryż). 

Najprościej możecie przyrządzić 
portulakę tak jak kalafior - ugoto¬ 
waną, polaną masłem i zrumienio- 
ną bułeczką albo z plasterkami 
przysmażonego wędzonego bocz¬ 
ku. Można jeść ją również jak szpi¬ 
nak, ale nie podaję przepisu, bo 
wiem, że większość z Was nie lubi 
tego „przysmaku”. 


Ogrodniczka Agnieszka 
Rys. autorki 
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Tak schematycznie wygląda roślina 
portulaki warzywnej 




















Zdrowsze i lżejsze 
żaroodporne ubrania 

ZAMIAST 

SZKODLIWEGO AZBESTU 
- WŁÓKNO WĘGLOWE 

USA (PAP)* Wiele już pisano o szkodliwości 
azbestuale równocześnie podejmuje się wysiłki, 
w celu zastąpienia go innym, mniej szkodliwym 
materiałem* Ostatnio np* rfezygnuje się z tkanin 
azbestowych stosowanych w produkcji odzieży 
ochronnej- Azbest zastępuje się tkaninami z włók¬ 
na węglowego. 

jedna z amerykańskich firm wytwarza tkaninę 
o nazwie Prcctt, w trzech rodzajach: jako tkaninę 
surową, powlekaną i odblaskową, Ta trzecia służy 
głównie hutnikom i przedstawicielom innych za¬ 
wodów' wymagających pracy w pobliżu źródła 
ognia. Dotychczasowa praktyka potwierdziła rów¬ 
nież inne zalety tkaniny z włókna węglowego, 
przede wszystkim zaś znacznie wolniejsze przeno¬ 
szenie ciepła niż przez tkaninę azbestową. Ponadto 
ubranie z tkaniny węglowej jest lżejsze (średnio 
o ^00 g), co czyni je wygodniejszym, a pracę 
wykonywaną w nim - łatwiejszą* (tok) 


Powstaje wielki generator, 
w którym... 


...ENERGIA SŁONECZNA 
WSPIERA 

TRADYCYJNE PALIWA 

USA (PA1). Naukowcy z uniwersytetu w r stanie 
Teksas przy współpracy z Departamentem Ener¬ 
gii prowadzą badania nad możliwością budowy 
generatora wykorzystującego równocześnie ener¬ 
gię słoneczną i trądycyinc paliwa. Ma on być 
wybudowany w 1982 r. Moc uzyskiwana z energii 
słonecznej ma sięgać 30 proc. Podstawowym ele¬ 
mentem ^słonecznej” części generatora będzie 
zestaw 10 kolektorów przypominających ogromne 
czasze o średnicy 60 m, wyłożone blisko 2 tysiąca¬ 
mi luster każda. Wewnątrz czaszy na wspornikach 
umieszczony będ zie odbiornik promieni słonecz¬ 
nych, który' przemieszczając się w jej wnętrzu 
będzie skupiać maksimum promieniowania słone¬ 
cznego odbitego od powierzchni luster* Wybudo¬ 
wany dotychczas prototypowy kolektor składa się 
z czaszy o średnicy 20 m, Na jej budowę zużyto 
430 luster o po w. 1 m kw. każde* Prototypowe 
urządzenie należy do największych kolektorów 
tego typu na święcie, (tok) 


Oszczędność 3 tys. ton 
ropy rocznie 

CIEPŁO Z GŁĘBI ZIEMI 
OGRZEWA SZKLARNIE 

FRANCJA (PAT).. W miejscowości Maileray 
rozpoczęto po raz pierwszy w Europie ogrzewanie 
szkłami za pomocą energii geotermicznej. Ciepła 
woda o temperaturze 70 W C wydobywana jest z głę¬ 
bokości 1500 m. Zapewnia ona 80 proc. energii 
potrzebnej dn hodowli roślin i pozwala zaoszczę¬ 
dzić rocznie 3000 ton odpowiedników ropy nafto¬ 
wej* Francuzi zamierzają od 19S5 roku urucha¬ 
miać rocznie 50 instalacji tego typu. Ich VIII plan 
narodowy przewiduje, że zaoszczędzi się w ten 
sposób I mld ton odpowiedników ropy naftowej 
w 1990 r* (tok) 
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Autorką mego portretu ,,z robaczkiem" jest Iwona 
Bienias. Zapisuję ją do klubu! 

i- 

Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

SENNIK NASTOLATKÓW* Przypominam 
o nadsyłaniu sprawdzonych na własnej skó¬ 
rze snów! Nie jest bez znaczenia - co śni się 
nastolatkom w tych ciężkich czasach, a także 
znaczenie tych snów. Jeśli na przykład śni ci 
się sprawdzian z geometrii to murowana 
awantura w domu. Siały pies-ktoś cię obga- 
da* Straż pożarna - gorąca miłość. Czekolada 
z orzechami-osiągniesz coś nieosiągalnego. 
Różowe łabędzie - przywiozą zeszyty w krat¬ 
kę do sklepu papierniczego. Gołąb na dachu- 
uda ci się złapać wróbla* Albo kupić „Świat 
Młodych". 

Beatka Dybieh pyta mnie, czy to prawda, że 
JH Świat Młodych" będzie sprzedawany na ka¬ 
rtki..* Bo ja wiem? Może* Dziwny jest ten świat 
młodych zagubiony wśród świata doro¬ 
słych*.* 

Do zobaczenia! 
* _ 

■ Wasz Rzep 


RZEPKLUB 

Żarty rysunkowe wyszperali: Tomek 
Czechowicz i Lars Błoński. Przyjmują ich 
do klubu. 
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- Niech spoczywa w spokoju* Panie, świeć nad 
jego duszą* Amen. 

- Za statek! 

- Huraaa! 

- Za szypra! 

- Huraaa! 

- Za sezon! 

- Huraaa! 

- Wichrom,, sztormom i lodom! 

- Huraaa! Huraoal Huraaa! 

* * * 

Szarzało* Lody rzedły* Stevens przeglądał 
dziennik okrętowy. Sprawdza! zapisy, zwięzłą his¬ 
torię przebiegu rejsu w lodach. Godziny, pozycje, 
czasami krótka notatka: 16*32 zwarcie lodów, 
16.41 prawa burta zagrożona - dużo jest takich 
pozycji* Są opisy łowów* Skrupulatnie notowane 
są wszystkie manewry nawigacyjne* Dłużej za¬ 
trzymuje się Steyeits nad sprawą fałszywego we¬ 
zwania o pomoc oraz lakonicznie brzmiącą 
wzmianką o zamieszkach wśród załogi* 

„To śmierdzi sądem morskim - myśli. - Cho¬ 
ciaż licho wic. * * Sądy jakoś tradycyjnie nic kwapią 
się do spraw przestępstw wśród lodów, £byt wielu 
sędziów i przysięgłych jest zainteresowanych 
w połowie fok. Zresztą zobaczymy, czy ten krzy¬ 


kliwy Jankes po powrocie do Stanów narobi wrza¬ 
wy. Zdaje się, że jednak będę musiał złożyć 
meldunek. Ostatecznie tego wymaga prawo, a ja 
go nie łamałem i łamać nie będę* 

Ładownie pełne, rejs byłby jak najbardziej uda¬ 
ny, gdyby nie śmierć Mac Fincha i wypadek Jima 
Connora. 

Naturalnie, udzielę pomocy wdowie, Connor 
dostanie odszkodowanie* Czy można jednak za¬ 
płacić kobiecie za męża, a łowcy za rękę?” 

* * * 

- Nic nam nie zrobią! —oznajmił Altan zamyka¬ 
jąc z trzaskiem grubą księgę. - Sędziowie będą 
mieli związane ręce, 

- Według prawa obyczajowego - ciągnął dalej 
- racja jest po naszej stronie. 

- Ot, proszę! - mówił do otaczających go łow¬ 
ców, otwierając księgę i stukając palcem w stroni¬ 
cę* - Wypadek z „Magnolią” w roku 1817* Załoga 
po stwierdzeniu, że obcy szkuner naruszył prawo 
znaku, dokonała zbrojnego abordażu* Kapitana 
i dwóch oficerów powieśilf. Trzech bosmanów 
pozostawili w lodach na łasce losu. Co dziesiąte¬ 
mu z załogi wymierzyli dwadzieścia pięć plag 
„kotem o dziewięciu ogonach”* 


- Ech, to były czasy! - westchnął z podziwem 
któryś* 

- Sąd Jego Królewskiej Mości uniewinlłzałogę 
„Mangolii 1 ’ - zakończył Allan* 

— No, no - kręcili głowami. - Nic nie dostali? 

- Nic* Ale to nie znaczy, bracie, że dziś nie 
dostalibyśmy ze sto lat ciężkich robót. Hm! - 
westchnął. - Tylko że prawo obyczajowe zawodzi 
bardzo często* I nie zawsze można się na nic 
powołać z równym skutkiem. 

- Więc myślisz, że upiecze się z tą strzelaniną, 
czy nie? 

- To zależy od adwokata - odpowiedział Allan, 

- Pewnie*.. To krętacze! Co sprytniejszy bę¬ 
dzie giął prawo jak kowal żelazo - rzucił stojący 
obok łowca* 

- Nie wszyscy są krętaczami! - wypalił nagle 
zaczerwieniony Allan. 

- Pokaż mi uczciwego! Krętacze, wszyscy krę¬ 
tacze! 

- Mój ojciec był adwokatem i możesz mi wie¬ 
rzyć, że**, 

- Też musiał być krętacz! - zaśmiał się łowca* 
- Widać po tobie* Co, może nie wykręciłeś? 

N im ktokolwiek zdołał ruszyć ręką, Allan cisnął 
gruby tom, porwał zza pasa nóż i skoczył tygrysim 
susem. 


Czyjś szybki refleks uratował życie niewczesne¬ 
mu żartownisiowi* 

Kilka rąk oplotło szarpiącego się Allana. Pry¬ 
chając jak ryś wypuścił nóż z wykręconej mocno 
do tyłu ręki. 

- Mój ojciec z głodu umarł dlatego, że był 
uczciwy! Ja ci dam krętacza! Puśćcie mnie do 
niego! - dyszał gwałtownie, zachłystywał się sło¬ 
wami, wyrywając się trzymającym. - Cofnij to, bo 
zabiję! - krzyczał* 

'Winowajca też blady, zupełnie oszołomiony, 
z przerażeniem w oczach patrzył na miotającego 
się Altana* 

- Żartowałem! Naprawdę żartowałem! — za¬ 
pewniał pospiesznie. 

- Ależ ma charakterek. Czerwony diabeł! - 
mruczeli łowcy, 

- No, uspokój się, ruda pało! 

- Puśćcie! - wycharczał Allan* 

- Gibkie to jak węgorz! — mruczał czerwony 
z wysiłku łowca. 

Cdrt. 
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„Z psitCMłami 

niejdy nic 
nie wiadomo! 1 " 


- twierdził Kubuś Puchatek zadziwiając 
jednak logiką swego mramomnia na icH 
Lemat: 

„To bzykanie coś oznacza. Takie bzyczące 
bzykanie nie bzyka bez porodu, jeżeli słyszę 
bzykanie, 10 znaczy, że kroś bzyka, a jedyny 
powód bzykania, jaki ja znam, ro ten, że się 
jest pszczołą, A jedyny powód, żeby być 
pszczołą, to fen, żeby robić miód. A jedyny 
powód robienia miodu f<? ten, żebynn ja gt> 
jadł” 



Karmią podIe } ale stary ma nosa do ryby, zawsze 
trochę grosza kapnie. 

— Uważaj, foki! O, tam, cztery. 

Bach! 

Bach! 

Bach! Bach! 

CALA NAPRZÓD 

O zmroku padły ostatnie strzały tego sezonu. 
Pomimo zmęczenia strzelcy, podręczni i skin o e- 
rzy całą noc pomagali zbierać sterty skór oraz 
merki. 

Tej nocy na statku nikt nie spał. Woda z gumo¬ 
wych węży raz po raz zmywała pokład z foczej 
krwi. Dźwigi wciągały bowiem na statek cielska 
fok, których skinnerzy w ciemności nie mogli już 
oporządzić. Skoro wali je na pokładzie. 

Lic zmam sennym głosem, monotonnie odliczał 
skóry. Ziewając po każdej dwudziestce powtarzał 
sakramentalne: „i jedna dla szczurów”. Tylko 
dzięki wieloletniemu doświadczeniu odruchowo 
niemal nacinał kijek, nie myląc się ani o jedną 
skórę. Zabrzmiało osiem uderzeń dzwonu okręto¬ 
wego* Skrzypiący bom wyciągał na pokład ostat¬ 
nią partię skór* 

— Cała naprzód 1 - padła komenda z pomostu 
na wigacyj nego. 


- Kurs południowo południo-zachódl 

- Aye, południowy połudmo-zachód! 

Dziób trawlera odchodzi od lodowe; tafli. 
Gdzieś daleko w ciemnościach czekają brzegi 
skalistej wyspy, ojczyzny łowców fok* 

* * •* 

— Trzydzieści osiem tysięcy siedemset dwa¬ 
dzieścia jeden! - melduje szyprowi liczman. 

- Pierwszej sorty dwadzieścia jeden tysięcy 
trzysta osiemnaście* Drugiej sorty trzynaście ty¬ 
sięcy sześćset trzydzieści siedem* Reszta - trzecia 
sorta* Poza sortą nie ma i oby nie było! 

- I oby nie było! - powtarza szyper, przyjmując 
tradycyjny meldunek. 

Na biurku stoi od korkowana butelka. Szyper 
nalewa. 

- Port macierzysty do zobaczenia! 

- Port macierzysty do zobaczenia*** 

Dźwięk trącanych szklanic. 

- Fokom pomyślnych lodów do kocenia się! 

- Fokom pomyślnych lodów**. 

- I strzelcom pewftcj ręki! 

- I strzelcom pewnej ręki.** 

- I tysiące dla szczurów w przyszłym sezonie i 


— I tysiące dla szczurów w przyszłym sezonie... 

Tradycji stało się zadość. Piją* Do dna. 

* * *■ 

W messie ustawiła się kolejka. Steaning wyda¬ 
wał podwójne porcje rumu* \ 

Część łudzi stała na pokładzie. Snop reflektora 
wędrował w górę oświetlając tuż pod beczką 
obserwatora pnącego się po rei młodzika. 

Pokonać cztery metry gładkiego masztu to nie 
lada problem. Gibki*. zręczny łowca robił to z bra¬ 
wurą. Na szczycie masztu załopotal na wietrze 
niebiesko-biaty trójkąt* 

- Do wiadomości wszem i wobec! - tubalnym 
głosem krzyczy Kingsby. - Trawler myśliwski 
^Northern Hunter” w rejsie powrotnym. Z pełny¬ 
mi ładowniami! 

- Huraaal - wiwatuje załoga* 

- Lody pobite! 

- Huraaa! 

- Statek - w okrętowym porządku! 

- Huraaa! 

- Na głębinie pozostał Martin Mac Finch* 
Niech spoczywa w spokoju* 

Cisza. Obnażają się głowy, niektórzy klękają. 

Dokończenie na str. 7 


M uszę się dopiero rozejrzeć* Z nikim 
nie chodzę regularnie. Nie miałem 
jakoś szczęścia. 

- Chodź ze mną, spróbujemv na „Jaskółkę”. 






















































































